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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy! 
(wrak z bezpłatnym dodatkiem): 


w Warazawie: miesięcanić kop. 70, kwartale rb, 2, 
rocznie rb, B, z odnoszeniom do doma. 

Z przenylką pacztawą do wasuyntkich miojsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zngranlcy: kwartalnie rh. 2 
kop. 50, rocznie rb. [0 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Hoża Nr. 29. Telefonu 7388. 
p aa a 

Redaktor przyjmoje Interesantów we wtorki | czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 

Rękopiaów nle adayla Antorowie prac uleprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobiście w Redakovi lub za pośrodnici- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


opłaconych nja przyjmaje się. 


Korespondencyj nmieaplaconych lub miedostatecznie | 


Oplaszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiarsn iub 
Jego miejsce, 

Przednlstę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księparnie, kloski | kantory piam pe- 
syodycanych 

Sprzedaż pojedynczych numerów pu kop. 20 w War- 
usawie w Adminisiracyl płoma | w kloskkob. 


Adminietracya otwarta codzienale, 2 wyjątkiem nio- 
dziel i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5, 
paz 
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Kapitulacya. 


jj zeczywistość nad wszelkie spodzie- 
wanie szybko potwierdziła domyst, 
i że t. zw. konlicya węgierska t j. 
zjednoczenie stronnictw niezawisłości, roku 
1849, Ugronistów dawnych, agruryuszów 
i katolików politykujących, z dodaniem je- 
azeze irżech osobistości szybujących ponad 
poziomem stronnictw; Apponyiego, An- 
drassy'ego i Koseuthn — poznało, że naród 
nie idzie za niem do walki z królem, z Przed- 
litawią, z monarchią i dynustyp austryucką, 
że więc dalsze podżeganie Bo a ucierunie 
się z Wiedniem, zamiast być stosowaniem 
siły, będzie tylko popisem niemocy. Po- 
alanie Kolomana Szells, byłego prezesa 
rządu, do cesarza A uatrygekiego było pierw- 
szym czynem rozsądku i skruchy, przyjęcie 
zaraz potem I'ejervary'ego przez Kos- 
autha — drugim. Dwugodzinno rozmowa 
przewódcy najliezniejszego ze stronnictw 
koalicyi ze wzgardzonym, oplwanymn, potę- 
Pionym zdrajcą narodu — przez sumo doj- 
ácie swe do skutku, bezwzględu na treść 
wróżyłą juz postanowienie snucia dalej pa- 
sma, które Schell wziął był z sobą do Wie- 
dnia dla wszczęcia układów o pokój. 

Lecz i treść rozmowy (d. 4 b. m.) tak 
niedawnych jeszcze wrogów, okazału się 
dobrą wróżbiarką, Niezawodnie przez obie 
strony £p'sana, będzie ona kiedyś ważnym 
dokumentem historycznym. Przekona się 
z niego potomność, że Fejervary, przyjmu- 


jąc władzę i używając jej przeciwko temu, 
co się nazywało narodem, było zaś tylka 
gruppą umysłów pędzących na oślep w kie- 
runku, który wyobraźnia wytknęła u upór 


egoistyczny podtrzymywał, nie hył zdrajcą; | 
3 A Ę | 
że Kossuth, Andrassy, Apponyi, stując na | 


mi iść nie chciał, 


czele narodu. który za 
nie dawali dowodów politycznego rozumu; 
ze przeciwnie, dobrymi graczami, rozumie- 
Jącymi i wielkość stawki i wielkość wygra- 
nej—byli ci ministrowie niekonstytucyjni, 
nienarodowi, do absolutyzmu uciekający 
się, którzy, spostrzegłszy odcięcie aztabu od 
wojska, postanowili fakt ten przed całym 
narodem ujawnić — aby przez samo już 
obnużenie prawdy sprawę wygrać. Głów- 
ną tu jest zasługa tego właśnie narodu, — 
myślącej i czującej duszy zbiorowej — jak 
wszędzie tak i tam dla stronnictw niepo- 
chwytnej — że nie dał się dla 80 czy 93 
wyrazów komendy węgierskiej pchnąć na 
drogę walki, któraby niewysłowione mo- 
głu przynieść krzywdy, że nie podduny 
pad rządy sofistyki, jak wszelkie stronni- 
«two polityczne, rzetelnie szedł w swych 


myślach za swem eznciem i wiedząc, iż mu 
bez komendy węgierskiej jest dobrze, nie 
dał się zahypnotyzować hasłami niestety, 
więcej dziś znaczącymi od rzeczy, od ludzi, 
ad jaśniejącego w ludziach rozumu. 


Po rozmowie zaraz komitet koalicyi za- 
wiadomił dzienniki, iż układy są na dobrej 
drodze. Pojechał Geza Polonyi do Wie- 
dnia, gdzie hawił Fejervary; powiózł zgodę 
ostatecznę na propozycyę, której przed- 
miotem było odatąpienie rządów koalicyi. 
Zaraz zaczęto mówić o ministrach, wymie- 
niono Apponyiego. 1). 6 b. m. budowa no- 
wego gabinetu była już w biegu. Ster miał 
ująć Wekerle, alho Szell, dawniejsi już , 
prezesi. Czy było to warunkiem narzuco- | 
nym przez koronę, czy też okazało się dal- 
szym już stopniem wolnego wyboru samych 


Andrassy'ego, Apponyi'ego lub Kossuthu? 
tego jeszcze dziś powiedzieć nie można. 
Ostatecznie Wekerle został sternikiem; — 
dobór pomocników nie przedstawiał ża- 
dnych trudności, gdy raz już zasada wej- 
ścia koulicyi do rządu była zdobytą. Ka- 
tolicy nie chcieli przysłać na Wekerlego: 
wypruwili dwu poslów do Wiednia z żądu- 
niem Szella albo Andraasy'ogo. Nu ta 
wszyscy jak byli przewódzey niezawisłoś 
Kossuth, Polonyi, Apponyi odpowiedzie 
Nie! Według Kossutha dobro ojczyzny wy- 
maga Wekerlego. Polonyi zaklinał 
wet posłów grożbą, że opór zmusiłby ceso- 
rza do pogwałcenia konstytucyi, Tak wiel- 
ka pobudka pozwala domyślać się istotnie 
woli rezydującej w Burgu, jako źródła tej 
konieczności, którą zgodnie aama koulicya 
uznaje za nieprzepartą. Wekerle wystę- 
pówałhy jako do pewnego stopnia narzu- 
cony, co nie zapowiadałohy trwałości po- 
koju. 

Ostatecznie gubinet stanął d. 7 b. m. 
Składają go Wekerle — przewodnictwo 
i skarb, Andrassy — sprawy wewnętrzne, 
Apponyi—oświatu, Kossuth—handel, Dn- 
ranyi— rolnictwo, Polanyi — sądownietwo, 
Zichy— minister przy boku króla. Appo- 
nyi przez swa wielkość, t. j. pychę, stoi nad 
stronnictwami, w każdem z nich z osobną 
byłoby mu zaciasno, gdyby się chciał w 
któremkolwiel z nich zamknąć; z drugiej 
strony jego indywiduslizncya nie pozwala 
inu roztopić się we wszystkich, aby się stać 
mężem narodowym, u wszystkich popular- 
nym, Kossutha dotychczas nie tknęła jesz- 


cze ta ręku Przeznaczenia, która prowadzi 
do władzy: zda on egzamin ze swych prze- 
konań, dążeń i umiejętności w zadaniach 
społecznych, ze awego demokratyzmu, na 
Węgrzech bowiem kierunek spraw w tym 
zakresie dotychczas zależał od ministra 
handlu. Zichy, jako przeciwnik Weker- 


| Węgrów, wskutek odrzucenia darn przez | lego, musi przedewszystkiem ułożyć się 


wo 


PRAWDA. 


z nim do równowagi, uby nie działać prze- 
ciwko niemu. Jak też wobec radykalizmu 
Kosutowskiego zachowa się klerykalizm 
Zichy epo—jest rzeczą ciekawą. Wybory 
do sejmu odbyć się mają pomiędzy 29 kwiet- 
nia a 8 maja. Ostateczny termin rozpiaa- 
nia ich upłynął d. 10 b. m. Groza właśnie 
tego terminu głównie zmiękczyła obie stro- 
ny tak szybko, na kilka dni przed nim. 
Liberalni, hez których dokonało się wszyst- 
ko, rzecz prosta, przechodzą do opozycyi, 
aby wrazie błędu jednej lub drugiej strony 
dostać się znowu do władzy. Programat 
gabinetu koalicyjnego, w tej chwili jeszcze 
nieznany, w żadnym razie nie będzie miał 
w sobie koinendy węgierskiej. Na tym 
punkcie odniósł Ceserz anstryacki stanow- 
cze zwycięztwo; odniósł je i naud sobą, gdy 
Koasutha brał sobie nu ministra. 


St. Krzemiński 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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Dn. 8 b, m. nowi ministrowie węgierscy zło- 
żyli w Burgu przysięgę; wśród nich i Koseuth: 
zmieniają się czasy! Nazajutrz w Ieszcie lud 
powyprzęgał konie od powozów i sam ciągnął 
swych wybawców ze stanu er-ler. Konaty- 
tucya w pelni odzyskuje swe prawa. Sejm 
mia się zebrać 19 lub 20 maja. 

We Francyi bylo kilka nowych wyroków, 
jak w Nancy i w Nantes, uniewinniających 
oficerów, którzy odmówili pomocy przy inwen- 
taryzowaniu. Dwadzieścia dwa tysiące księ- 
ży na 38000 ogólnej liczby parafialnych ka- 
raystając z prawa, zaządalo badź emerytury, 
bądź zapomogi do czasu, —Straszoy wypadek 
pożaru w kopalniach w Courrićres w półn, 
Francyi ujuwnil niegodziwe niedbalstwo zarzą- 
du. Sprawa wejdzie na porządek Izby, ale 
chyba dopiero po wyhorach, które odbyć się 
mają dn. 7 maja 

Król Edward, jadący teraz ne Igrzyska 
Olimpijskie, ma w podróży swej spotkać się 
z królem włoskim. Dzienniki odrywają już 


M 15. 


Włochy ud trójprzymierza. Idzie im ta ła- 
twa. 

W Serbii ciągła niepewność; dymisya mini- 
strów zażądana przez nich, ale nie udzielona 
przez króla; król pudubno zniechęcony: nie 
skrzywdziłby ojezyzny, gdyby ustąpił z tronu. 
Chłopska rzeczpospolita dla takiego narodu 
jak serbski byłaby odpowiedniejszą formą rzą- 
du niż monarchia, i to jeszcze z łaski królo- 
bójców. 

Ambasador rosyjski zawiadomi! sekretarza 
Stanu wielkiej federacyi północna-amerykań- 
skiej, że Rosya wespół z Hullandyą proponuje 
nową konferencyę międzynarodową w Hudze. 
Nie będzie wcale mowy o polityce, tylko o zwy- 
ozajach wojennych i o Jndzkości, Sprawy na 
konferencyach będą następujące: 1) sposób 
wypowiadania wojny i rozpoczynania kroków 
nieprzyjacielskich; 2) ustalenie zwyczajów woj- 
ny morskiej: zakładanie min, bombardowanie 
| portów, zamienianie statków handlowych na 
wojenne, przebywanie w portach neutralnyci, 
własność prywatna obywateli państw wojnją- 
cych; 3) prawa neutralnych: niszczenie atat- 
ków zabranych za kontrabandę, wyplyw z por- 
tów państw wojujących i inne; 4) rozciągnięcie 
na marze niektórych czajów ograniezają- 
cych bezwzględność wojny na lądzie; 5) pod- 
danie wojny morskiej pod konwencyę ge- 
newską w 1864. Inicyatywę do narad w przed- 
miotach poruszonych przez same fakta wojny 
japońsko-rosyjskiej zapowiedziało już było po- 
przednie miniateryum angielskie: uprzejmość 
odstąpiła ją Rosyi. Narady mają się rozpo 
cząń w drugiej połowie lipca. 

Oryginalną mowę miał minister foty an 
gielekiej na wielkim bankiecie w dn. 7 b. m. 
Finta nie byla nigdy tak uzbrojoną i tak do 
wojny gotową jak teraz; lecz Anglią nie rzą 
dzą pobudki napaetnicze: oby Bóg zrządził, 
żebyśmy się już nigdy bić nie potrzebowali!” 
Uampbell Bannerman uraczył słuchaczy na tym 
samym bankiecie owocami z Algeciras, Po- 
| pierała Anglia Francuzów uczciwie, nikogo 
przytem nie obrażając, i może też żyć ze 
wszystkimi w przyjaźni. Ma teraz minister 
nadzieję, że Europa zmniejszy awe kolosalne 
wydatki na wojnę; i co więcej, mniema, że wła- 
śnie Anglia moglaby dać innym dobry przy- 
kład. I to również oryginalne. Ale z tych 
abu oryginalności narodzi się tylko szara rze- 
czywistość: Hota będzie po dawnemu czyhała 
na sposobność do zaborów, a Anglia ani po- 


myśli o zmniejszeniu swych kołosałnych wy- 
datków na flotę. Co innego sala bankietowa, 
| a co innego gabinet ministeryalny. 

Unia północno - amerykańska aypio tamy 
przeciwko powodzi immigracyjnej. Doskona- 
łym jest wał z censusu czytania: chłop polski 
musi albo wziąć się do elementarza, albu po- 
Zegnać się z Ameryką. 


ŻYCIE SPOLECZNE 
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| Nowe ździebełko polityczne. 
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«a konspir pźłirera ro- 
SW vija się coraz bujniej, „Dobry żart 
ŚM iynfa wart”. Szkoda tylko, te 
żarty powtarzają się. Jeszcze raz rozkroić 
atom na dwie połowy, posmarować je ma- 
ałem i zjeść uroczyście: leszcze raz po- 
dzielić jakąś niedziałkę partyjną i atwarzyć 
z niej „nowe stronnictwo?” To ostatecznie 
znudzi. Z poczatku martwiliśmy się tą me- 
toda hadowli kolonii zarazkowych, zasto- 
sowang do życia społecznego a polesującą 
na wytwarzaniu coraz nowych ognisk zbi 
rowej działalności, niby kultur hakteryj 
nych na świeżych podkładach. Powoli 
wszakże uznaliśmy tę robotų za gałązkę mi- 
mowolnego humoru, który w braku innych 
rozweseleń rozprasza gmutek. Niestety, 
rozrosła się nadmiernie i nud: 

Ktos—jak opowiadują—nie umiał płyn- 
nie wymówić tych wyrazów: „głosowanie 
powszechne, tajne, równe, bezpośrednie”. 
Ponieważ ciagle opuszczał jedno lub dru- 
gie słowo sakramentalnej formuły, więe po- 
radzono mu, żeby albo się nauczył pac 
demokratycznego, albo zmienił wyznanie. 

— Nie, bracie odrzekł ju założę nawa 
religie polityczną. 

Uprzedzam czytelnika, że jest to u naa 
przedsiewzięcie nadzwyczaj latwe. Gulzie- 
indziej wymaga ono pewnej ilości ludzi, 
mających niezadowolone dotąd potrzeby 


15) S 
Aleksander Święłochowski. 
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(Dokończenie), 


Widok 23. 


Słohee wstalo owinięte w grube, cie- 
mne chmury, z których opadła na ziemię 
rozpylona, zimna wilgoć. Spojrzawszy 
przez rozgarnięte na chwilę zasłony, 20- 
haczylo już gotowe rusztowanie z desek, 
wżniesione na miejscu, gdzie pochowana 
Palota. W środku umocowany był nizki 
pień, ścięty u góry w tępy klin. Przed 
rusztowaniem, w pewnem oddaleniu, sts- 
nai pokryty czerwanem suknem uliarz 
pod stopami posągn nagiej kobiety, trzy- 
mającej w ręku pochodnię. Wojsko n- 
tworzylo gruby czworobok, w którym po- 
zostawiono jedno szerokie wejście. Po 
za kolumnami żołnierzy rozpostarł się 
olbrzymi i zwarty tłum widzów. Z ka- 


1em na czele przybyli skazańcy, których | 


rozatawiono przy rusztowaniu—a potem 
ciało prawodawcze. Przewodniczący mu 
Korun, w długiej, czerwonej todze, stanął 


przed ołtarzem, rozwinął zwój papieru | 


i rzekł: 
Karun. 

Na tom pamiętnem miejscu kary i zwy- 
cięztwa ludu stanac ma świątynia wolności, 
jedynego bóstwu, które czczone będzie w 
nawej religii i którego upostaciowany sym- 
hol wznosi się obecnie przed nami. W tej 
świątyni złożone i zachowane będą następ- 
ne, nieodwołulne przykazania, stanowiące 
wieczną i nienuruszoną podstawę naszego 
życia ohywatelskiego: 

z Wszyscy sa równi wohec prawa 
|  Ustrojem państwa będzie rzeczpospolita, 
| oparta na ciele prawodawczem, wybranem 
| przez powszechne głosowanie, i na radzie 
| wykonawczej, wybranej przez zgromadze- 
nie przedstawicieli ludu. 

Nikt we własności ziemi nie może prze- 
kroczyć jej ohazaru, potrzebnego na wy- 
żywienie rodziny złożonej z dziesięciu ezłon- 
ków; nikt we własności majątku ruchomego 
lub fubryk nie może posiadać sumy wię- 
kszej nad wartość takiego obszaru ziemi. 
|. Wszystkie przechodzące tę miarę mająt- 
ki prywatne należa do skarbu publicznego. 
Wszystkie przywileje osobiste i stanowe 
sa zmienione a jedynymi tytułami, odzna- 
czającymi obywateli w stosunku do innych, 
są zdolności i zasługi. 

Jedyny nietykalny majestat ma być przy- 
nany ludowi, który stanowi najwyższą, 
nieograniczona i nieodmienną wolẹ i wła- 
dzę państwa. 
| Ža obrazę tych zasadniczych praw winni 
podlegać będą karze śmierci”, 


I oto dziś spełni się taka ofiara, która za- 
| mknie przeszłość pełną zbrodni i cierpień 
a otworzy przyszłość pełna cnót i radości. 
Niech żyje lud w wolności! 


Podczas gdy tłum powtarzał ten o- 
krzyk, wysunęła się z niego i rzutem 
pantery przyskoczyla do ołtarza Ana. 
Podniosła rękę i wbiła aztylet w pierś 
Koruna, który się zachwiał i upadł. 


Ana. 
Naprzód ty zgiń dla wolności, areykapła- 
nie narodu. 


Obeeni osłupieli.. Wreszcie gdy lud 
zawył gniewnie, pochwycono ją. A ona 
zaczęła się śmiać jak opętana. Watrzą- 
sat nią jakiś napad bezprzytomnej weso- 
lości, a gdy ją odprowadzano, zawołała: 


Arjosie, to była ostatnia moja zemsta! 
Sie pójdę do więzienia! "Tu mnie zabijcie 
zaraz, razem z nimi! Nie cheę waszego 
podłego sądu! A, zbiry, nie pozwalają mi 
z wami się połączyć. Arjosie... panienko... 
zegnam wae! 


Mocując się ze strażą, gryząc ją io- 
pluwając, odeszła. Za nią wyniesiono 
I trupa Koruna, któremu towarzyszyli 
wszyscy członkowie Zgromadzenia ludo- 
wego. Pozostał tylko blady, azczękający 
zębami i niewiedzący co począć Pilin. 
i Podjechał do niego,na koniu dowódzea 
wojaka. 


X15. 


i żądania, które znajdują swój wyruz w no- 
wym penans i swoją obronę w nowej 
działalności. U nas wystureza trochę nu- 
dętej pychy, niespokojnej prózności i gło- 
dnej ambicyi u wreszcie zdolności transpo- 
nowania. Bierze się jukąś zutową melodyę 
zmienia się nieco jej akompaniament, przy- 
apiesza lub zwalnia tempo—i gotowy hymn 
polityczny. 

"Taką transkrypcyą jest świeżo, po skoń- 
czonym procesie grupowania aig żywiołów 
spolecznych, ogloszony progrum nowego 
atronniotwa p.n. „Związek demokratyczny”, 
Nie można powiedzieć o tym plodzie, że 


więcej EE czusu dla dójrzenia, niż 
żeebię, bo w ciągu ubiegłego roku narodzi- 


da się i rozwinęła Postępowa demokracya 
w której on jest odciskiem, Ale trzeba mu 
przyznać, że nietylko z niej wział swoją 
tkankę. Do parufrazy bowiem jej zasud 
dodał dwa znamienne włókienka, zapozyczo- 
ne odl prasy narodowo-ugadowej i.. Koli, 
Wszakże znacie kuplety dziennikarskie 
o „prawdziwych Polukach”, „prawdziwych 
demokratach?, „niezależnych organach” 
it.d. Odezwa „nowej? partyi powiada: 
„jako stronnictwo nieznu/eżne, oparte na z0- 
pełnej sainożstnaści, dążyć cheemy do istot- 
nej demokrutyzncyi krajn”, „do urzeczy- 
wistnienia pratedzicejo postępu”. Słysze- 
liśmy to jnś tyle razy, że ani przypuszczu- 
liśmy, iż kiedykolwiek usłyszymy w uwartu- 
rze „nowego stronnietwa”. Ilumor wszak- 
że spoczywa w finale tej uwertury. Ntron- 
nietwo, które liczy zaledwie pare dni, któ- | 
re myśli swe skapiownło z endz. 
za swem towarzyskiem gronem licz 
dwudzieściu lub trzydzieści własnych cie- 
niów, mówi z emfuzą: „Odwołujomy się do 
wszystkich, uważających nasze hasła za 
awoje, aby pospieszyli do urny i wybierali 
kandydntów, którzy się pod sztundarem na- 
szym zrzeszyli”, Do licha, kiedyż oni mieli 
na to czas? Chyba, że autorowie progra- 
mu mają na myśli siebie. 

Gdyby ktoś zapytał, po co powstał ten 
«ohowtór, R w części tu kurykatura postę- 
powej demokrucyi, wodzowie „nowego 
atronniotwu” zapewne odpowiedzieliby: 


_— Mimo podobieństw  przedstawiumy | instytucya ta udzielę pomocy pod różnemi 
jedn, ważną różnicę: my przystępujemy do | postaciami: organizuje zbiorowe lekeye dla 
wyborów. | młodzieży szkolnej, wyszukuje pracy, udzie- 
Cudownie. Ale naprzód, kto szanownym | la zapomóg, wakazówek it. d, „Związek 
e NEA 
n Dowódca. Zagrzechotały śmiechy. 
Ubywąteju-prokuratorze, kat czeka two- 
ieh rozkazów, | 5 ; ELĄB 
bila, i Umyjemy się 
ilim, jak gdyby przebudzony z drę- |  — Ale on się już nie umyje. 
czącego mu, zwrócił się do kata, > 
Król pochylił się na pniu. Kat pod- 


_ Pilin, 
Pierwszy arcybiskup Mareno. 
Wprowadzona strąeeńca po schodkach 


na rusztowanie. Spojrzał on wokoło 
i rzekł ułnbym głosem: 


Arcybiskup. 
Bóg jest, chociaż wy go nie widzicie. 


Ukląkł i oparł szyję na pniu, Kat 
odrąbał mu toporem głowę, ujął ją za 
włosy i ukazał ludowi. który zagrzmiał 
oklaskami. Z kolci wprowadzono ka, 
Nolaka, Ten z nizkim ukłonem odezwał | 
sią do króla i jego rodziny: 


Ks. Nolak. 
Mam wysoki zaszczyt 


Tólewskie moście i waszą 


k SE WASZE 
kość 


rólewską wyso- 
Również ukląkl u głowa jego spadła 
Pod toporem. Kat obniósł ją także wo- 
kuła rusztowania śród oklasków ludu. 
Gdy rodzina królewska wstąpiła na 
schodki, zam rozmów przycichł. 


Król. 


Krew moja apudnie na was i potomstwo 
-= * 
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mężom bronił nezynić to bez tworzenia no- 
wej partyi a powtóre, jakąż odmiennością 
ona żyć będzie, gdy wybory miną? Bo prze- 
cież nawet atom polityczny nie może takie- 
go punkcikn wysysuć stule.... 


Go—mn. 


on andi 


Listy Krakowskie. 
a 
ychodźcy i pomoc dja nich. —Wystawa przemyalo- 


„Gentram ludowe „— Wyodręhnienie Gahcyi, — 
Mandaty dis Krakowa). 


Fiddawnu już Kraków przepełnił się 
NOK) vychodzcami z Królestwa i C'esarst- 
ORZA| wa u wciąż nowe ich zastępy przy- 
bywają na brak krakowski, Po większej 
czędei są to bieducy, zugnani tu różnemi 
kolejami losn, bez grosza w kieszeni. Du- 
ża część energiczniejszych, bardziej przed- 
siębiorczych wyjeżdza dulej: da miast pro- 
winoyonaloych Galicyi, do [ryestu, Ham- 
burga nawet do Ameryki z nadzieją znale- 
zienia tam pracy. Mniej energiczni szukają 
jej w Krakowie, przeważnie bez skutku 
z powodn przepełnieniu wszelkich fabryk 
i warsztatów. Wobec tegu konieczności. 
bylo atworzenie inatytutucyi, któraby zaję- 
ła się losem tych bezdomnych. [nstytucyj 
tych znalazło się aż dwie odrazu: jedna, 
„Związek pomocy narodowej”, istniał już 
dawniej, druga „Związek samopomocy” po- 
wstał w ostutnich ezn>uch i odrazu rozwi- 
nal nader energiczną działalność. Związek 
pomocy narodowej istnieje już ad 190? r. 
miał on za cel pomaganie ofiśram Wrześni 
i wogóle gwałtów pruskich. Wkrótce jed- 
nak tane, daleko obszerniejsze pole działa- 
nia stanęło otworem dla Związku, gdy mia- 
nowieie wypadki w Królestwie sprowadzi- | 
ły do Krakowa setki młodzieży szkolnej 
i wogóle ludzi, zmuszonych do wyjazdu, 
nieraz bez żadnych środków do życia. Dziś 


niósł topór. Wtedy oderwało się od ma 
sy widzów kiłkudziesięciu mężczyzni ko- ; 
biet, którzy przełamali linię wojska io- | 
blegli rasztowanie. 


Głosy. 


Zaczckuj! Niech pocierpil 
Kat watrzymał się chwilę. 
— Teraz tnij! 


Z zamachem odrąbał królowi głowę, 
pochwycił ją za włosy i, pokazująe ludo 
wi, uderzył w twarz. 

Dały się ałyszeć syki wstrętu, które 
jednak pokryła szybko fala oklasków. 
Kat pchnąl modlącą się królowę. 


Królewicz. 
Mamo, czy to bardzo boli? i 


Krålowa.. i 
Nie, moje dziecko. 


1 z uśmiechem do syna złożyla swoją 
głowę. Królewiez szybko pobiegł do 
pnia, jak gdyby chciał co prędzej polą- 
czyć się z rodzicami. A gdy pod topo- 
rem spadła ostatnia gałąż królewakiego 
rodu, z tysiąców piersi buchnął okrzyk: | 


| samopomocy” choć młódszy, zdołał jednak 


w krótkim czusie rozwinąć szeroką działal- 
ność. Niejeden emigrant jego staraniem o- 
trzymał środki do życi, Duje on naclegi, 
obiady, zapomogi na podróż, pośredniczy 
i wynajduje pracę, udziela różnych waka- 
zówek. Cały ten ogrom czynności trzyma 
w swych rękach młodzież akademicka, giu- 
pująca się przy Uniwersytecie Ludowym 
im. Adama Mickiewicza, 

Doniosłe znaczenie takich instytucyi zeo- 
zuinieć można, gdy się zobaczy zbiedzone, 
wystruszone nieraz, jak woniona zwierzynu, 
postacie wychodźeów. Dużą ich ilość eta- 
nowią żydzi, uciekający przed widmem po- 
gromów z miast i miasteczek południowej 
Rosyi Bywały dni, że pociągi, idące od 
grunicy, przepełnione były wylęknionemi 
rodzinami żydów, 

Wielka ilość tych pozbawionych mate- 
ryałnego gruntu pod nogami ludzi nie mo- 
že znaleźć zajęoa w (ialicyi, albowiem, jak 
wiadomo, przemysł tutejszy nie przedstu- 
wia się wspnninle, Ilustracyę tego mieliś- 
my przed kilkoma dniami pod postucią ru- 
chomej wystawy przemysłowej, urządzonej 
przez „Ligę pomocy narodowej”. Celem 
tego Towarzystwa jest popieranie prze 
mysłu krajowego w Galieyi, agitacyn zu 
wyrugowaniem najazdn obcego przemysłu 
nu kraj, specyalnie zaś walku z to- 
warami niemicekin (Ostutnia wystawa 
iniata dać obraz przemysłu galicyjskiego, 
być dłań reklamą pogladową, środkiem 
ugitacyjnym. W dwóch pokojach w pała- 

it się przemysł galinyj- 
ski! Trudno zaprzeczyć, że znajdowały się 
tam wyroby bardzo ładne, ale ogólne wra- 
żenie hyło: początki dopiero, pierwsze kro- 
kil Około 50 krajowych firm było repre- 
zentowanych na tej wystawie i wiele bar- 
dzo Ink dnwało się zauważyć. Wystawa 
przemysłowa na prowineyi, w Królestwie, 
pokażniejby się przedstawiała. 

Projekt reformy wyborczej widocznie zo- 
stał przez wszystkie stronnictwa wsteczne 
zrozumiuny juku poważne niebczpieczen- 
stwo, albowiem skupiają się one, groma- 
dzą siły du boju. o ciemności — Uto w 
pierwszych dniach marcu—w mięszkaniu 
redaktora kłerykalnej „Prawdy”, ks. Ka- 
dzioły odbyło się zebranie stronnictwa 
„Centrum ludowego”. Był tum i cie- 


Głosy. 
Niech żyje rzeczpospolita! 


Nagle, jak gdyby ten oklask był ha- 
alem, skazalicy zażpiewali hymn Arjosa 
a pieśń tę pochwycił Ind i prowadził ją 
dalej potężnym chórem wielotysiącznych 
głosów. Pilin zdrętwiał a kat stanął z 
okrwawionyin iuporem przy pniu. Na 
balkon gmachu Zgromadzenia ludowego 
wyszli sędziowie, a wkrótce na plac ka- 
źni przybiegł Ekton, 


Ektan. 


Dłaczego wykonanie wyroków watrzy- 
mane? 
Pilin. 


Lud śpiewu. 
Ekton. 


Nie rozumiesz go obywatelu. To zna- 
czy—domnga się kary na zdrajców. 


Lud umilkł, gdy na znak dany przez 
Pilioa kat zaczął wprowadzać skazań- 
ców na rusztowanie. Ale pozostali towa- 
rzysze śpiewali dalej, Z każdym wszakże 
straconym chór się zmniejszał i słabł. aż 
wreszcie brzmiały tyłko dwa glosy, Ar- 
josa i Orli. Ją wprzódy wzięto. Sta- 
nęła przy pniu wspaniala, natchniona, 
promienna zachwytem, 


Qrla. 
Bądź szczęśliwy, ludzie kochany. 
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szący się amutną popularnością ke. Stoja- 
łowski. „Centrnm ludowe” zgrupowa- 
ło w sobie kilku księży, kilku posłów chłop- 
skich, czepiających się pańskiego żupana 
lub—co teraz jest pewniejszą osto, księ- 
żej sutanny, i wreczcie kilku goniących za 
mandatami prowineyonalnych polityków. 
Jakież cele, jakiż program ma to „Centrum 
ludowe”? Oto jnk go określają: — „obronę 
wiary, narodowości, rodziny i własności”. 
"ych „filarów dzisiejszego społeczeństwa” 
używali i używują wstecznicy wszelkich 
odcieni za puruwanik, mnjący zręcznie 
osłaniać tajemnice ich bndnarów. 

W programie znajdujemy kilka abietnie 
(dla sfer robotniczych i rzemieślniczych w 
rodzaju różnych reform: ubezpieczenia na 
wypudek choroby, umowy pracy ete., ule nie 
nie określa bliżej, jak te refomy mają wy- 
pglądnć. Jedna z nich przecież, reforma pra- 
wa wyhorczego, zdradziła właściwe stano- 
wisko „centrum ludowego”. Nowe s prze- 
cież apróchniałe zęby stronnictwa połamały 
się odrazu na tym w obecnej chwili pro- 
bierczym kamieniu. W swym programie 
centrum oświadczyło się za powazechnem, 
tajnem i bezpośredniem prawem wybor- 
czem, ałe wyraz „równe” nie mógł mu 
przejść przez gardło. 

Kler na usługach stuńczyków, grupujący 
się przeważnie w owem centrum, używu 
najrozmaitszej broni w walce przeciwka 
spodziewanej reformie praw wyborczych, 
a głównem polem jego działania — jak 
zawsze i wszędzie—jest lud wiejski i szkoła. 
Na szczęście dla klerykałów pod obrudy 
parlamentu razem 7 reformą wyborczą we- 
szła reforma prawa o małżeństwie, specyal- 
nie zaś o ułatwieniu rozwodów. Skorzyatali, 
rzecz prosta, z tego klerykali i rozpoczęli 
gorączkową agitacyę z ambon i ze azpalt 
swych pisemek. „Pszczółki? więc brzęczą, 
„Dzwonki? dzwonią na alarm a wszystko 
na temat burzenia moralności, radziny 
it d; w gruncie rzeczy idzie o wro- 
gie usposobienie ludności względem refor- 
my wyborczej. Nawet młodzież szkolna 
występuje jako „atimmvieh” w rękach kle- 
ru: katecheci zbierają podpisy niedorost- 
ków na protestach przeciwko reformie 
ustaw o małżeństwie! 

Wśród „intefizenoyi” tego rodzaju agi- 
tacyn nie na wiele by się przydała, więc 


niz 


Tłum skamienial i oddechy wstrzymał, 
Gdy uklękła, kat vjął topór, spojrzał po 
utaczającem go morzn Iudzkiem, jak gdy- 
hy czegoś odeń oczekiwał, ale uslyszaw- 
szy syczący rozkaz Kktona, podniół to- 
pór, jeszeze chwilę w górze go zatrzymał 
i spuścił, Owinięta czarnymi wlosa! 
potoczyła się biała, piękna głowa, której 
un nie podjął i stał nieruchomy. Teraz 
dopiero morze zaryczało, wazakże już nie 
dziką radością, nie gniewem, lecz żalem, 
Arjos wbiegł na rusztowanie, 


Głosy. 
Nie zabijać: 
Arjos. 
i nie chcę! Biedny ludzie, ratuj sie- 
ie 
Spiesznie oparł szyję na pniu a kat 
jak gdyby zroznmiał jego pragnienie 
fmierci, szybko odciął mu głowę. Tłum 
cicho jęknąl i zastygł w niemym smutku. 
Ale po pewnym czasie z jego milcze- 
wynurzył się groźny pomruk, Ja- 
młodzieniec wskoczył na ruaztowa- 
nie, umoczył dużą chustkę w krwi Arjo- 
sa i Orli, umocowal ją przy drzewcu 
i padnióał w górę czerwoną chorągiew. 
Pomruk odezwał się głośniej. Pilin od- 
dalil się. Zajechaly wozy, na które z: 
częto klaćć ciała i głowy. Około gri 
karzy zbierały się co chwila gromadki 
ludzi, które cichą namową i tujemnie 
wauwanymi datkami zapawnialy sobie ich 
względność w odzyskiwaniu i chowaniu 


| trzeba było na innych strunach zagrać. Jak 

zwykle, nujezęściej targa się strunę pa- | 
tryotyzmu. (i, co obawiali się zwiększe- | 
nia ilości mandutów, poczęli teraz wołać | 
wielkim głosem, że w projekcie reformy | 
Galicya zumało dostaje mandatów, że nie 
88 lecz 120 z górą jej się należy! To samo, 
ma się z wyodrębnieniem Galicyi, Stańczy- 
cy, wszęchpolacy i t. p. zrozumieli, że hasło 
to może stać się wygodnem w walee prze- 
ciw reformie wyborczej, i dla tego w soju- 
szu z wszechniemcami żądali w parlamen- 
wyodrębnienia (ralicyi. Na zakończe 
nie rzecz charakterystyczna. Juk wiadomo, 
Rada miejska w Krakowie w swej więk- 
szości składa się z stańczyków. Niedawno 
poseł Daszyński postawił w niej wniosek, 
ażcby dla Krakowa wraz z przyłączonymi do 
niego kilkoma z podmiejskich okręgów wy- 
borczych zażądana 5 posłów. Uchwalono je- 
dnak nad tym wnioskiem przejść do porząd- 
ku dziennego, ho mandat mógłby posiąść 
poseł demokratyczny. 


Stanisław Krauz. 


| Z życia ukraińskiego. 


1. 
Rozwój sprawy ukraińskiej. — Piema dwujęzyczne. — 
Produkcya książkowa — Wydawnictwa popularna. — 
Minimum żądań ukraińskich. — Auroanmia Ukrai: 


szeregu narodowości, które w ten 

4 lezy inny sposób wzięły udział w 
HE] wypadkach, rozgrywających się w 
epoce wojny japońskiej na terenie państwa 
rosyjskiego, IJkraińcy—jaka eałość odręb- 
na—byli niemal nieobecni. W chórze gło- 
sów narodowości „kresowych” głos Ukrainy 
brzmiał najsłabiej. Ginęł on poprostu 
wiród głosów Polaków, Litwinów, Grazi- 
nów, Ormian, Łotyszów, Estończyków 
i Finlandczyków. Żądania Ukraińców by- 
ły najskromniejsze. Chodziło im jedynie 
| o zniesienie zakazu drukowania pism i ksia- 
žek w języku ukraińskim, po za tem nie 
wysuwali żadnych postulatów szerszej na- 


trupów. Gdy miano zabrać zwłoki Ar- 
joan i Orli, tlum je zatrzymal. 


Głosy. 
Te zostaną! 
— Dwie trumny! 


Wkrótce przyniesiono i złożono w nie 
ciała. Jednocześnie lud wzniósł na ru- 
sztowaniu wysoki katafalk i postawił na 
nim obie trumny, przy których zatknięto 
czerwony sztandar. 


— Pochowamy ich osobno, tutaj, uro- 
czyście. 

Członkowie Trybunału rewolucyjnego 
przyglądali się z okien i balkonu temu 
zwrotowi w maatroja ludu — zdziwieni 
i zaniepokojeni, Wysłali na zwiady 
Berkuta, który się zbliżył do dowódcy 
wojsk. 

Berkut. 

Już pora. Wszystko, co miało włudzę 
i siłę, zginęło. Lud pokazuje, że eyt krwi. 
Teraz go łatwo rzucić nu morderców. Czy 
jesteś pewnym wojska? 


Dowódca. 
To nie twój kłopot. Poprzestań obywa- 
telu na zapłacie i nie myśl o spółce. 
Berkut. 
W każdym razie liczę nu twoją wspania- 
łomyślność, 


Dowódca. 
Jeżeli będziesz dobrze służył. 


| ayi wychod: 


tury, a ci z przedstawicieli partyi ukraiń- 
skiej, którzy występowali w imieniu naro- 
du awega na rozmaitych zjazdach, wprost 
jak gdyby rozumieli, że reprczentują zbyt 
nikłą siłę, ażeby pokusić się o przeprowadze- 
nie żądni takich, z jakimi wystąpili Łoty- 
sze Inb (ruzini, nie mówiąc już o Polakach 
luh Finlandczykach. „Jawnem bowiem by- 
ło dla wszystkich, że pod wzzlędem uświu- 
domienia narodowego 20-kilko milionowu 
masa ludności ukraińskiej stoi tak nizko, 
jak żadna innu narodowość w obrębie pań- 
stwa rosyjskicyo— mówię tu o narodowo- 
ściach kulturalnych, oczywiście. To też 
narodowcy ukraińscy, korzystając ze zmian, 
jakie zaszły po 30-ym października, musie- 
li się zabrać do pracy podastawowej, ele- 
mentarnej, dokonanej już duwno u wszyst. 
kich innych narodowości, w skład państwa 
rosyjskiego wchodzących. Trzeba hyło 
stworzyć środki, za pomoca których możni 
by było dopiero rozpocząć działalność na- 
rodową w szerszym zakresie, trzeba bylo 
z niczego powołać do życia jrasę. 

loto jesteśmy świadkami powstawaniu 
pierwszych (w Rosyi) piam ukraińskich; jest 
ich już sporo, s zapowiedzi nowych zjawia- 
ją sie raz poraz: Kijów, Poltawa, Charków, 
Ekaterynosław, Łubny, Odesa, Chocim, 
Mohylew Podolski, Moskwa i Petersburg 
zdobyły się na pisma w języku ukraińskim. 
Głównym ośrodkiem sprawy ukruińskiej 
Jest, ma się rozumieć, Kijów, ta naturalna 
stolca eułej Ukrainy. Wychodzą tam: do- 
skonale zredagowany dziennik „Ilromadska 
Dumka", miesięcznik naukowo-literaeki 
nNowa Ilromadu? i tygodnik humorystycz- 
ny „Ńzerszen” Wkrótce do tych pism 
przybędą dwa dzienniki —„Selanyn” i dru- 
gi—nieznanej narazie nazwy, © z 
Saga jaś yeti RA W Cn 
samem mieście powstaje drugi i 
AT Gi 
ci „Zirka”. W Odesie wychodzi tygadnik 
„Wisty”, w Charkowie dziennik „Sloho- 
żanazczyna”, w Mohylewie Podalskim ty- 
gadnik „Switowa Zirnycia”, w Petarabur- 
gu miesięcznik „Wilna Ukraina” i dwuty- 
godnik humorystyczny „Cip”, w Moskwie 
tygodnik „Zorja”. Petersburg co do liczby 
pism ukraińskich nie chce pozostać w tyleza 
Kijowem, gdyż wkrótce mają w stolicy Ro- 


isimo poświęcone apecyałnie 


wrócił się do wojska. 
Objąć gmach zgromadzeniu ludowego. 


Wcjako zatoczyło krąg około budynku. 
Dowódca zasiadł z konia i wszedł do aie- 
dziby rządu. 

"Tymczasem lud, niepowstrzymywany 
już wałami żołnierzy, przysunął się bliz- 
ko do rusztowania i utkwił spojrzenia w 
w dwu trumnach. Znać było, że go gry- 
zie żałość, że ogłuszone uczucia leżą w 
jego piersi nieruchome, że jednak wkrót- 
ce powstaną i straszną sil rzucą go do 
czynu. Nagle ozwał się krzyk. Stary 
Mirton z obłędnym wzrokiem podniósł 
palce do góry i wołał: 


Mirton. 


Patrzcie, tam w jasnym obłoku dwa du- 
chy, złączone pocałunkiem lecą, lecą, lecą 
w przyszłość... 


Wszysey to wraz z nim widzieli a on 
upadł i skonał. 


KONIEC. 


Cirkwienien. 
Kwiecień 1903. 


psźzczelnietwn 
drugi miesięcznik nunkowo literacki „No- 
we Nłowo”. Na krańcach ukraińskiego 


„Ukraińske Bźiłnyctwo” i j 


obszuru etnograficznego—w Chocimiu be- ! 


sarabakim powstaje tygodnik „Chata”, w 
Charkowie „Porada”, 

Jnk na kilka zaledwie miesięcy, w ciągu 
których prasa ukraińska mogła dopiero po- 
cząć powstawać, jeat to liczba dość poważna, 
zwłaszcza jeśli dodumy, ze parę pism zosta- 
ła zamkniętych z polecenia włudz admini- 
stracyjnych („Chliborob” w Lubnach pol- 
tuwskich, „Aapariżżjeś w Vkaterynosławiu 
i „Naradnia Sprawa” w Odesie). Że prusa 
ukraińska jest nieodbicie potrzebna, o tem 
nujlepiej świadczy fakt, iż coraz większa 
liczba pism rosyjskich zaczyna umieszczać 
artykuły i korespondencye ukraińskie („Kit 
jewskaja Starina”, „Prawosławnaja Podo- 
ha”, „Swoboda i Ziemlia* w Łochwi 
ęPezełowod i Sadowod”, „(azieta In 
'linczekuwo ziemstwu” i inne. 

Jednem słowem Ukraińcy zyskali już 
możność szerzenia świadomo. narodowej 
tak wsród maa ludowych, ink a wśród inte- 
ligeneyi, 

Ogromnie 
i produkcya książkowa. 


rosłu w ostatnich ozasuch 
Na półkach księ- 


kurskich ukazuje się coraz więcej „la pł 
ukruińskich, no razie wylacznie tre be- 
letrystycznej. Rośnie jednak i literutura 


popałarno-nankowu, przeznaczona dlu In- 
ln. Pad tym względem wielkie zasługi ma 
pewrsburskie „Fowarzyrtwa filantr 
które pniciło w świat kilkadziesiąt ksi 
czek ludowych x dziedziny gospodarstwa 
wiejskiego, przyrodoznuwstwa,  Mistoryi, 
historyi teratnrr i t d. Dzieł i rozpraw 
naukowych w ścisłem tego słowa znaczeniu 
dotychczas U kruina u siebie nie produkuje 
i lwowskie „Vowarzystwo imienin Szew- 
czenki” jest jedynem ogniskiem nunki u- 
krainskiej z obydwóch brzegów Dniepru, 
gdyż współpracownikumi wydawnietw tego 


pł irzystwu” s il kruiney, zamieszkali 
pe WOREŻO rosyjskiem. 

Nu razie wszystkie niemal usiłowania 
'Liałaczy ukruinskich mają na celu rozbu- 
dzenie »wiadomoś 
Distega też olbrzymia większość wydaw- 
nietw zastosowana jest do potrzeb ludu, na 
którym się cheg oprzec wszystkie cztery 
istniejące wśród Ukraińców partye politycz- 
ne: demokratyczna, narodowa, radykalna 
i socyalno-demokratyczna (uprzednio na- 
zywająca się rewolucyjna R U, P.) Mi 
nmalnom ząduniem wszystkich świadomych 

krujńców jest, aby przynajmniej w szko- 
łach elementurnych, w cerkwiach i w m 
*zych imstytucyach sądowych lndnośc ukra- 
meka byłą opsługiwaną w swej mowie oj- 
czystej, Na te minjmnn godza sie żywioły 
nujburdziej umiurkowane. 

Natomiast makainom ządun Ukraińców 
etreezcza się w potrzebię autonomii l kra- 
iny, Zadame to figuroju w programach 
w ystkich purtyj ukrainskich, a uzasadnie- 
nie jego najlepiej zostało afarmntawane w 
miesięcznika petersburkim «Wilna Ukra- 
ina”, w artykule p. Pawła Smatka p. t 
„Krujown nutonomia” Ukrniny? (Np, J— 
Atr. 27—40. Z artykułem tym cheu obee- 
nie zapoznać czytelników Prawdy”, 

Autor artykułu wychodzi z zułożenia, żę 
nastrój państwa rosyjskiego pawinien być 
przekształcony na zaaaduch decentralizacy 
Uentrulizacyu dotychczasowa powinna być 
zastąpiona przez taki system, przy którym 
każdy kraj o jednolitych warunkach razwo- 
juekonomicznego alho posiadający jednolitą 
etnograłicznie masę ludności miułby możność 
samodzielnego zaspokajania swych potrzeb 
ekonomicznych i kulturalnych. W zakres 
kompetencyi rządu centralnego powinny 
wchodzić sprawy miejscowe, dy plomatycz- 
ne, oraz handlowe i finansowe, a ile pos 
dają charakter ogólno-państwowy, Reszta 
spraw, u więc wszystkie kulturalne, znaczna 
część ekonomicznych i cała adminiatracya 
krajowa załatwiane są antonomicznie. 


l wśród mas ludowych. | 


PRAWDA. 


Wśród terytoryów państwa rosyjskiego, 
dla których kwestya autonomii jest sprawą 
piekacą, jedno z pierwszych iniejsc zajmuje 
Ukraina. Zamieszkane przez ścisłą masę 


| lndową jednego szczepu, jednego języka, 


terytorynm ukraińskie zajmuje nu połud- 
niu Rosyi szeroki obszar o bardzo zbliżo- 
nych warunkach przyrody, klimatu, gran 
zajęć ludności, W sklad tego obszaru 
wchodzi 9 gubernij w całości, gdzie Ukra- 
ińcy atanowią absolntnę wiekszość (Połtuw- 
ska, ©zernichowska, Podolsko, (harkow- 
sku, Kijowsku, Wołyńska, Ekaterynosław- 
ska, Chersońska i kraj Kubański) i znaczna 
część terytoryum w guherniach sqsiednich, 
gdzie żywioł ukraiński stunawi mniejszość 
narodowa (Tmheleka, Siedlecku, Besaruh- 
ska, Kurska, (irodzieńska, Woroneaka, 
kraj Doński i Taurydzkaj). P. Smutek po- 
zostawia na boku dła większej przejrzysto- 
ści dowodzenia gubernie o mniejszości 
ukraińskiej oraz kraj Kubański, jako 
ziemię o specyulnych warunkach bytu qto- 
rytorynm wojskowe) i uważa zu jądro tery- 
toryum ukruińskiego 8 gnbernij o obszarze 
400,46 wiorst kwadratowych, 25 milionach 
ludności, w czem ukruińców jest 20 milio- 
nów, "Perytoryam to jest dziesięć razy 
większe od Danii, dwanascie razy większ 
vd Holundyi i czternaście ruzy—od Belgi 
a więc do kierowaniu życiem tak wielkiego 
obszaru potrzebna jest koniecznie ogólno- 
krajowa instytncya, któruby koordynowała 
nia organów eumorządu lokalnego 
rozmaitych jego części i której parlunent 
centralny, ogólno rosyjski zastapic nie jest 
aiser 

Kweatya ugrarna, występującu nu Ukra- 
inie w formach swoistych i sprawy oswiaty 
narodowej —zajiełnie odrębne— wymagaja, 
aby mechanizm administracyjny i prawo- 
dawstwo krajowe należały da kompeteneyi 
sejmu nutonomiczego, który musi posiadać 
prawo układania budżetu krajowego i mu- 
źność ustanowieniu podatków krajowych. 
jekotcz rozporzą: edzini podut- 
kowy 


zusoliów 
kiego na- 


P. Smutek ilustruje kwestye 
budżetowych terytorynm ukrai. 


stępująceni danemi, zaczerpniętemi ze 
sprawozdaniu kontroli puństwowej z 1 
1504-50. Otóż 8 wyżej wymienionych gu 


hernij ukraińskich dały kaaom państwowym 
277,022,000 rb. duchadn, wydatki zaś pur- 
stwowe na tem samem terytorynm wyniosły 
7,411,000 rh. Znaczy to. że 20,512.000 
t. j- o 78 dochodu została obróconi 


rh 
na potrzeby państwowe po za Ukrai 
aiz tych wydatków, jakie państwa pono 
eilo na jej obszarze, znaczna część ma chu- 


rakter ogólno-puństwowy. W wyniku ostu- 
tecznym tylko 70—75% dorhodów szło na 
zaspokojenie potrzeh Ukrain; Ma się ro~ 
umiec, ze przy uutonomiozocin zarządza” 
nin dochodami krajowymi utowunek teu 
musiałby się zu radykulnie, twierdz 
p. Smutek i opiera na tem, między ianemi, 
konieczność dążenia Ukrainy da untonomii. 

Nie ulega wątpliwości, że rozwój świado- 
mości narodowej szerszych inus ludowych 
na Ukrainie moai unn spotęgować dążności 
autonomiczne, które będą się realizowuły 
w drodze skoordynowania ich z dążnościami 
pokrewnemi innych „kresów” 


Leon Wasilewski 
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Ratowanie nędzy. 


| czez cale dzieje ludzkie. powali, alo 
poco) ciagle wydłuża się promień kota. 
RSS obejmującego zywiały społeczne 
zubezpieczone w swem istnieniu i dopu- 
szczone do stosunkowego udziału w agól- 
nem azozęścin. Jeżeli porównamy pań- 
stwo starożytne, w którem tylko wiarzch- 
nia. cieniutka wuratewka uprzywilejowa* 
nych obywateli nżywa pełni praw i dobro- 
bytu, z nowożytnem, w  klórem tyeh 
warstw już jest kilka, to dostrzeżemy ogro- 
mną różnicę, Rze tez moznu, ża dziń po 
za owem kołem znajduje się już tylko naj- 
pośledniejsza musu społeczna, nu sumem 
dnie morza ludzkiego leżący. grzęski inui. 
zwany proletaryutem łuchrmanowym. (idy 
o nim zapomni filantropiu. ta rzeczywiście 
nikt o niego się nie troszezy, oprócz poli- 
eyii wazyscy go opnszezują, oprócz śmier- 
Wszysev. . bo nawet ci, którzy na swytó 
sztandarze umieścili jego nędzę i przezwali 
ję jego imieniem. „Jest ta fakt pozornie 
dziwny, u w istocie naturalny, że socyalizm, 
który się mianuje partya proletaryuszó w, 


nie siega swą siecią do najyłębszeso spodu. 
On także przeprowadza w swojej rzeszy 
pewien arystakrutyczny dobór, rekrutując 


swoja armie z robotników, głównie zaś fa- 
którzy pomimo wazy- 
niedo. i krzywd, an jeszcze 
panami w porównaniu z ostatnim kregiein 
społecznego piekła, gdzie się mieszczą pot- 
nagie, adurzone głodem i wódka, ogryziane 
przez robactwo i chorohy, zdziczałe z bólu 
widma. Ci potępiency musza dźwigać pa- 
tęzne brzemię niciłoli: klątwe losu, okrue 
stwa uatrojn ekonomicznego i pogardę lu- 
dzi. Nędza jest także tradem, który sze 
wey uważaja za ehorohę nieuleczalną 
i wymazujące znpeźnego odosobnieniu afiar 
Piętra społeczne, 
którym suiereny ani spać, ani bawić się 
nie dają, « śmietniki podwórzowe sutru- 
wają powietrze, pragnęłyby, ażeby nasze 
życie materyalne była porządnie akana- 
lizowune i ażeby jezo hrudne sciaki od- 
pływały krytemi rurami filantropii. Sko- 
ro trzeba — dw na nie, nle ich nie o- 
gloadac, Ten wstręt otrząsa się też nižoj 
W jednej z ubogich dzielnie Warszawy za- 
łożono kuchnię ludową, w której cząść obin- 
dów sprzedawano po kilka kopiejek, n c: 
rozdawano (nhogim) darmo, Wkrótce ato- 
townicy płucący wycofali się z niej, gdyż 
nie chcieli judac łącznie z nieptaegeyini 
łuchmaniarzami.  Arystokratyzm przegro- 
dził tu dwie klnsy, zduwało się, zmieszane, 


a nawet — zbratune. „lrolutaryneki” s0- 
cyalizm odżegnywa się ol proleta 
a robotnik, walezący o prawu wyd 
czonych, nie nważu się za równego nędza- 
rzowi edos tego. Nawet w królestwie 


„towarzyszów" ich rząd prowadzi politykę 
pruską, dbaj 
doskonalen 


a przedewszystkiem o wy- 
pogotowia bojowego. Niech 
jdrożsi towarzysze umieruju z głodu, shy 
tylko ich armia była dobrze wymustrowana 
i uzbrojona, 

W takich warunkach filantropia inu się- 
gle jeszcze dużo do rohoty, od której nie 
powinno jej odrywuć radykalne reforma- 
torstwo społeczne. Bo ostate e najofiar- 
niejsi ludzie nie mogą życ. wyłącznie pod- 
pisywaniem wekali, wystawionych odległym 
potomkom, oni także prugng odebrac dla 
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siebie bodaj cząstkę należności od życia, 
Zwłaszezu zaś „stan piąty”, nocujący w 
przytułkuch, opustoszałych cegielninch i 
skludach desek u rozyrzebujący śmietniki 
dla odszukania jakiegoś kęsu jadalnego, nie 
ma dotąd żadnej opieki pa ża dobroczyn- 
nością. p 

Arozumieli to zarówno dzielni chłopi, 
którzy przywieżli nam swą „zsypę” dla roz 
dania głodnym, juko też ei wszyscy, któ- 
rzy przysłali dość znaczne fundusze dlu 
ratowania ofinr bezrobociu, rozstroju eko- 
nomicznego i burzy politycznej. % tych 
środków założono miedzy innemi dwie ku- 
chnie bezpłatne. Osobne sprawozdanie po- 
we wam w włudciwej porze, ile tam wyda- 
no tysięcy obiadów: ja tylko chciałbym idav 
sercom waszym bussolę dla odnajdywania 
wináciwego kierunku miłosierdzia. 

Gdybyście wiedzieli, iledobrego robi jeden 
ruhel złożony w umiejętne ręce illu nędzy! 
Ohind kosztuje około ? kop. — zatem 50 
obiadów! Ale to jeszcze nie wyruża wazy- 
stkiego,  Piędziesiąt jutot głodnych, często 
niepamiętujących już »maku ciepłej strn- 
wy, zbolałych nietylko włusnem wycieńcze 
niem, ale widokiem yaśnięcia ledwie tle 
jących iskier życia — rubel nszczęśliwiu, 
dźwiga z niedoli, wskrzesza, odradza. 

— Niech tam Bóg wynagrodzi ludziom 
litośeiwym 2u te obiady — mówiła do mnit 
jedna z ubogich kobiet. Mąż od raku leży 
hory, znikąd zarobki nie mu.  Iuwniej, 
jak przyszło południe, to ja patrzyłaln smu- 
tnie nu dzieci, u one na mnie. "Lak ich 
karmiłam oczaini. Feruz jak przyniosę mar- 
nek, to one go ohejmują rekami i całują. 

Obind w tym garnku dlu czterech osób 
kosztował okulu 10 kopiejek, ( ważujeic— 
10 kopiejek! 

Trzeba miec albo mocne nerwy, allw sle- 
pa wiarę w sprawiedliwość alicenego ustra- 
ju społecznego, žeby zaelowae spokój 
wobec koruwodu gludomorów, przesuwa- 
jącego się codziennie przez bezplatna kn- 
rhnię. Dhigim wężem wijesie procesya wido 
których każda twarz 
których kużde spojrzenie jesi skarg lub 
wyrzutem, których hrudno żólte skór są 
okrywami hezmięenych szkieletów, których 
łachmany wyrzekły się wszelkiej czystości 
i lepem hrudu pregua utrzymać swn on- 
lose, Te ciala enchng, te pułguny roją się 
robuctwem, te do wyrazów bólu i gniewu 
nałożone natu ledwie umieją sie nśmiechnąć 
lub przepuście łagodne słowo. Zwykle hi- 
storya ich niedoli nie zaczyna się od nic 
przeważnie bowiem sy to synowie i córki 
ludzi, którzy j 


już przeszli dru; upadku 
i rozpaczy, potomstwo pijaków. cpilepty- 
ków, złodziejów, morderców. plemię s 
luiabzmu  przygniecione i kołami lasu 
zgniecione, Bezuyślna moralieiyku pra- 
wi im kazania, Niech nie pójać,. Jakże oni 
mogą powstrzymac się od wódki, kiedy onu 
płynchu w żyłach ich ojeów i matek, kiedy 
dlziś nietylko im daje ulgy zapomnienia, ale 
nawet stanowi jedyną odżywkęż  Niektór 
bawie tak odwykli od jedzenia, ze mogą 
jedynie pić — trneizną podniecac się do 
ipata 

A dzieci 


eh potępieneów! Kuchnia zgar- 
niu je zuliey i trzyma przez cały dzien 
w przytułku, „Jeszeze młodość opiera się 
w viel nędzy, jeszczę niekiedy w oczach 
pobłyskują światełka, na natach zaw 
JĄ sie uśmiechy, na policzkach wyk 
rumieneć, ule już widoszać sa na nieh ślu= 
dy dziułania warunków, 

Co w dużdej z tych duszyczek się kry- 
je — nie wiadome, ale ileż tam uiewatpli- 
wie zamiera nierozwiniętych teniuszów 
i wielkich charakterów? Marnieją i bezpo- 
wrotnie giną ogromne bogactwa, wspumale 
potęgi ducha człowieczego; gdyby je wszy- 
atkie ocalona i zużytkowuno, indzkość by- 
łahy w postępie o tysiące lat nalej, niż 
dziś znajduje. Niestety, dzikie i okrutne 
zwierzę, które leżąc w jej łonie, pożądu 
przedewszystkiem sytości i przeaytu, woli 


jest karmą trugedyi, | 


PRAWDA 


sprowadzić te straty, niż boduj trochę ob- 
chndzić swoje cielska i zmniejszyć na nim 
pokład tłuszczu. 

Związek postępowa-dumakratyczny, któ- 
ry niwe dobraczynną uprawia bezimiennie 
i wogóle atara się nie grzeszyć egoizmem 
studnym, prowadzi również kuchnie bezpłu- 
tne całkiem hczpurtyjnie, Wymaga on od 
załaszujncych sie jednej tylko kwalifika- 
eyi — ubóstwa, u rozduwunej jałmużny nie 
stempluje swoją pieczątką. Otóż ciekawem 
było patrzeć, jak na tem nienuzwanemn drze- 
wie rozmaite kruki partyjne próbowały u- 
słać awoje gniazda. Przez pewien czas 
trudno się było opędzić natrętnym opieku- 
now, pragnącym na cudzym, nie przez nich 
wzniesionym budynku zawiesić xwoje azyl- 
dziki, Bezczelne wścibstwo doszło da tego 
że jacyś panowie i panie przybyli z pre- 
tensy, iż lokal nie został. poświenony. 
W tem wdzieraniu si eproszonych nshtg 
można było dowodnie sprawdzić, jak dalece 
pasterzom rozmaitych trzód nie chodzi o 
dobro owiec, ale o ich wełnę. jelepazy 
ud innych samolubnych interenów jest inte 
i który z kumienną obojętnością 
dą wałającą a ratunek pótrzabę, 
ń nie może zadowolić pod swojem 
imienie Ratowanie nmierujących z gło- 
du mu wartość dla socyalistów lub naro- 
doweów wtedy tylko, gdy jest dokonane 
przez socyalistiw lub narądowców. Naj- 
szlachetniejsze czyny, spełnione pa za pur- 
tyg, nie posiadają żadnego znaczenia, ullu 
raczej posiadaja ujemne. Kto chee nabrac 
adr do wszelkich stronnietw sekciar- 
skich, niech je zohaczy w rohotach dobro- 
| czynnych. 

Postępowa domokraeya dociągnyła po- 
wierzonytni jej srodkami kuchnie bezpłut- 
| ne do wiosny, t. j. do pory łatwiejszych 
i lezniejszych zarobków. Obecnie zostały 
une już zamknięte, utrzymano tylko jeszcze 
na Powiślu (przy ulicy Przemysłowej) przy- 
tałek dlu dzie Jak dlugo on będzie ist- 
| niati czy w jesieni kuelinie odżyją, zależy 
ta naturalnie od tego, czy znowu popłyna 
składkowe fundusze dla nędzy. Źródło to 
wyschnie nie powinno. Wszyscy, którzy 


ludzi ogramoą masę materyalnego dobra 
że ich owalifiście ud stasznych cierpień 
i mierci, że w wuszych rękach spoczywa 
nadal ich ratunek. 


Poseł Prawdy. 


ZNACZENIE PŁCIO WOŚCI 
w życiu społecznem 


tej pracy p, t: „W kweatwi ki 
aj ze stanowiska untropolog 
OWS wyświetliliśmv doborem  fuktd 
to prawo przyrodoznawatwa, które duje 
wyrnzić nustępujacem zdaniem: in- 
| stynkt zachowaniu gatunku domi: 
instynktem samozachowawczym osobnika; 
drugi podporządkowany jest pierwszemu. 
Interea wydania i zachowania potomstwa 
jduje samozaparcie się osobnika, jeśli 
zachodzi tega potrzeba, a samozachowaw- 
czońć osobnika tak daleko jedynie sicau, jak 
interea zachowania i doskonalenu gatunku 
naga. Ni jseu byłaby 
wchodzić tu w szezególowy rozbiór znacze- 
nia biologicznego, jnkie te dwu instynkty 
| posiadaja w historyi naturalnej Świata 
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zwierzęcego | człowieka, to też ograniczymy 
się tu tylko do tych uwag, które w związku 
są z naszym temutem. [Instynkt zachowa- 
nia gatunku znajduje awój wyraz w pop- 
dzie płciowym, instynkt zamozuchowawozy 
ułównie w popędzie do zdobywuniu żeru. 
| Są to najdawniejsze, najważniejsze, nojele- 
mentarniejsze popędy każdej istoty zwie- 
rzęcej, nie wyłączając człowieka. Glói 
płeiowy i głód narządn trawienia, (niezna- 
ne jest umiejscowienie unzucia głodu, jega 
siedlisko) sę głównymi motorami życiu. 
Molekularna energia położenia nagroma- 
dzona w ośrodkach nerwowych, zwiszunych 


ze złożonym narządem płciowym, jost tym 
dynam 


mem psycho-fzyologicznych przeja- 
wów istoty zwierzęcej, który się zwie pety- 
ką płejowi U zwierząt niższych ośrodki 
te mą mmiejseowiane w dolnym odcinku 
mlecza luk jezo fylogenetycznego proceden- 
su, 17 tych natrojów, które nie posiadują 
mózgu, lub tylko jewo zawiązki, czynn 
płciowa są adrnehawe, i w wypułnieniu 
swego zadaniu przez narządy płciowe biorą 
udział tylko niższe ośrodki rdzeniowe. To 
tłomaczy dlaczego ucięcie głowy niektórym 
owadom nie przeszkudzu im weule dokon- 
czyć raz rozpoczętego aktu płciowego, któ: 
ry w nich jest zaitomatyzowany. 

Inaczej jest u wyższych asaków. U tych 
płeiewa ośroslki nerwowa rdzenia sq zwiy 
zane za pomoca włókien projekcyjnych 
z odradkumi kory mózgowej, które ze wej 
trany kojurzn się za pomocą włókien ako- 
jarzeniowych z mnogimi, różnorodnymi in 
nymi ośrodkami mózgu, Usiłowuno przez 
wiwisekcyc, na mułpach dokonywane, i przez 
hadanie wyjudków klinicznych wykryć w 
mózgu ludzkim siedlisko ośrodków nerwo- 


| wych. połączonych z głównymi ośradkuwi 
| rdzenia. ("silowania te pozostały hz skur: 
| yi obulily o tylka fałszywe zapatrywa 
nia i upoważoiły do pewnych, hypotetywz- 
| nych wniosków, czekujących na “jrawizo= 
nie, Na podstawie dokonanych doświud- 
| czeń nie duje się nawet utrzymywać 7 eufi 


pewnością, eży ośrodki, o które chodzi, sy 
skupione w jednem micjecu, czy leż rozgiu- 
ne w całej masie mózgu. Flechsigowi TST 
ko udala się wykryć siedlisko w korze 
mózgowej ośrodków czucia dla tego obszu- 
ru skóry i błon śluzowych, które usjaniują 
| zewnętrzne narzidy płciowe. Znajdnj 
ano nu ahszarze: gyrus fornżcaln= (zakr 
T opaski), Lohu us entalis (zrazik prz 
środkowyj wuri eentrales (zukręty środku 
we) paw posłerir gyrorum froutalium 
(część tylna zukrętów czołowych), 
| Wyżej podane szczegóły anatomiczne 
wyjuśniają wiele faktów klinicznych i prze- 
jawów życia psychiczno-płciowego. Uzyni 
ta zra ARE, że wzruszeniowe afekty 
pleiowe z dolnych ośrodków mlecza udzie- 
luia sie pośrednia nb bezpośrednio ośrod 
kom wyobrażeniowym mózgu, że wplywują 
nu kojarzonie rię wyobrażeń, na nkty my- 
¿li i woli. Równie: powrotny afekty 
wzrnszeniowe przywiązane du procesów 
, mózzowych mogą się udzielać płciowym 
ośrudkom mlecza. Tym sposobem proce- 
ay mózgowe (respective świadome Życie 
i psychicznej mogą hamująco lub podnieca- 
Jaco wpływuć na procesy płeiowe i same, 
jako znajdujące sięz niemi w skojarzenio= 
| 


wym zwiazku podlegaja działaniu życia 
płeiowejgo. Fo też ohznajmionego z opisanym 
faktem anatomicznym nie zadziwią żudne 
wypadki kliniczne, żadne sensacyjne obja- 
wy peshona płciowej Inb normalnej 
psychologii płciowej. Nic zadziwi go, gdy 
ie dowie, że nienarmalności życiu plciowe- 
go tej bub innej postaci wywalać n 
astenię, liczne postaci patofobii, neu 

ogólną lnb częściową, osłabienie pa- 
zidyocenie nieraz. Nie zadziwi 
tez gdy się dowie, że wzruszenia religijne 
kojarzyć się mogą z płeiowymi i wyzwaluć 
wzajemnie podniety. Nie zwłziwi go, że 
nawet takie wzruszenie, jak strach, może 
wywolać ruzanmiętnienie płelowe i odwrot- 
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nie powstawać na skutek wzruszeniu płeio- 
wego. Nie tu miejsce podawać mnóstwo 
faktów przez odnoćną literaturę zaregestro- 
wanych (Ellis, Kralt- Bbing, Forel). 

Wspominamy o powyższych szczegółach 
jedynie dlatego, ażeby zaznaczyć, że nasze 
władze intrlektualne, nasza etyka cała uza- 
leżnioną jest od interesu płciowego i z pod 
tego intoresu wyemancypować się nie może, 
gdyż substraty muteryalne obu kategoryj 
zjawisk są cielesnie i czynnościowo zespo- 
lone ze soba. 

Podmiotowym wyrazem molekularnej 
eneryii położeniu zawurtej w ośrodkach 
nerwowych, wprawiujących narząd płciowy 
w atan dynamiczny, jest to afekt, interes lub 
tęsknotw płciowa; silniejszą zaj postacią 
skłonności płciowej jest t.z. „popęd”, prze- 
obvażający się w kutegoryczny imperatyw 
idecydujncy o odnośnym wysiłku, postę” 
powuniu, cryce Na podścielisku dynas- 
mizmu tkwiącego u podstaw impulsu płeio- 
wego i gamozachowawczego, odbywa się ca- 
ja ewolncyu królestwa zwierzęcego. 

W iunem miejscu jnż zaznaczyliiiy, ze 
życie społeczne wypływa z matywów płcio- 
wych 1 semozuchowawczych, i że tem sa- 
mem uno jest przeznaczanem interesom 
płciowym i samozuchowawczym. Tylko 
o tyle, o ile życie społeczne i jego organi- 
zaoa zabezpiecza ealemm persanelawi spo- 
lecznemu zaspokojenie głodu płciowego i ż0- 
Jadkowego, istnieje rzeczywista apójniu spo- 
łeczna t, j. spontanieznu. Organizaeye ży- 
via spolecznego, które tylko ulamkowi per- 
sonclu społecznego zapewniują zaspokoje- 
nie tych elementarnych. wyżej wyszczegól- 
nionych porach, wspięcają się na sztacznych 
zasadach przemocy jednych nad drugimi, 
przymusu, niewoli duchowej i cielesnej. 

społeczny, czy te ewolucyjny, czy 
rewdlucyjny, odbywać się może i odbywa 
się pod egida i haslem gwarantowania co- 
raz vozleglejszych zdobyczy chleba i mi- 
łości, Im mniej organizacya społeczna 

i zadońć tema lashi etyki społecznej, 
rem więcej sie wapieru na brutalnej prze- 

jednych nad drugimi, tem jest ona 
„Mniej spójną i odporny w przeciw- 
uniu się innym społecznościom. 

desli taką miarę zastosujemy do oceny 
w=hółezesnych organizacyj apołecznych to 
niemaczej nazywać je wypadnie jak—zbrod- 
niczem, Cecha chnrnkterystyczną tych 
organizacyj jest to, zew ich łonie istnieje 
metylko f. z, „kwestya chleba”, lecz iatnie- 
Je 086 z y zwiazana kwestya pleiowa” 
a której ma Mówi któ s ATS 
mdkaje, i 4 mówi, której się nie for- 
[ak die «kulki mała mświadomioną. 
lie zwyrudntające| DE eny 

Inia aetwo jednech i ssry* 
rodniającń w luk aumo #po- 
strzegamy obok MEK wyggyaa rozpusty 
jednych 1 wymuszony celibat drugich p 

Stosunki te rozpatrzeć i ggenię jest zu- 
daniem jezej pracy. Jak już zazna- 
czylistny, kwestya płciowa ściślg nię wiąże 
z kwesty chleba, I sługi płciowe zwracają 
sie w stronę pieniędzy. p k 

Stoi to zupewne w związku z takiumi 
zjuwiskami biologicznemi jak np. że roze 
mnażanie niższych tworów zwierzęcych 
przez dzielenie i pyczkowanie w wyrużnej 
okazuje się załeżności od odżywiania; atu= 
tystyka zaś mu pretensyę wykazuniu, iż w 
krajach rolniczych w latach urodzajnych 
xwiękezu siv ilość zawartych związków mał- 
żeńskich, w krajach zaś ryhuckieh, jak np- 
w Norwegii, obfity połów śledzi pociągu za 
sobą tukiż skutek. Otóż zwruesnie sie 
uslug płciowych w stronę pieniędzy pociągu 
zn. soh szereg skutków, =asługujących na 
rozważenie, Ponieważ posiadać pieniądze 
nie znaczy to jeszcze posiadac przymioty 
cielesne, inoralne i umysłowe, a nawet pod 
pewnymi względami pieniądze wystąwiują 
ich posiaducza azczególniej na pokusy de- 
moralizujące, przeto taki stan rzeczy, jak 
wyżej zaznaczono, nie przyczynia się do ra- 
67 aloskonalenia się potomstwa. —Z mo- 
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PRAWDA. 
tywów wysubtelnianej Jubieżności 1nęż- 
czyzn propagowanym jest kult dziewictwa 


kobiecego, mającego ja jedną obowiązywać 
pod przeróżnymi pretekstami, sięgającymi 
w aferę kłamstw konwencyonalnych. Ce- 
lem ochrony i zabezpieczenia dziewietwa 
jednych kabiet natanowiona instytucyę pro- 
stytucyi drugich kobiet, która ze swej stro- 
ny jest nowem źródłem zwyrodnienia fizycz- 
nego obu płci, jeśli już pominąć całą bez- 
przykładną, hestyalną potworność tej for: 
my wyzysku 1 wzajemnego deprawowania 
się obu płci jukie prostytucya przedstawia. 
Nie konice nu tem: pauperyzucya szera- 
kich warstw Judności, sztuczne i rozmyślne 
pozbawionie kobiet zdolności zarabka- 
h celem podtrzymania ich zależności, 
kult dziewictwa kobivcego, sztuczne, nie- 
dorzeczne i zbrodnicze, od hoc wpro- 
wudzone pojęcie o  ograniczonem w 
swych prawach potomstwie nieprawem- 

wszystko ta razen stuwia obie płcie wo- 
bec zagadnienia: albo oddac aiw na 
pustwę nichezpieczeństw i dewastacyj zwią- 
zanych z prostytieyonizmem, nlbo skazać 
siebie na dewustacye celibatu lub innych 
ohvczajów plciawych przeciwnych naturze. 
Obie ulternatywy oczywiście ap zwyrud- 
niające. 

„Jeżeli w naturze istnicje „potomstwo me- 
pruwego łożu”, ta jest niem włuśnie potom- 
atwo nie zrodzone z miłości w mnłżeństwie, 
zuwuriem z chciwości, rozpusty, dla karye- 
ry lub mody, chuhy hyło ono zawarte po- 
dług wszelkich prawideł i prawidetek przy 
udziale księdza, organisty, mern, przy zadość 
nezynieńin wszelkim martwym, bozdusznym 
ceremoninłom i tym podobnym fatałaszkom 
podniesionym do wyżyn sakramentu, świę- 
tości i kaplań twa. Przy ukompaniamen- 
cie powyższych uroczystych fi zielków zro- 
dzone potomstwo ze stanowiska przyrodni- 
czega i interesu życia hedzie zawsze „nie- 
prawem”, jako niezrodzone z niekrępowi 
nego, walnega doboru piciowego, znajduja- 
cego ewij poilmiotowy wyraz w miłości. 

Naturalny dobór pleiowy, jedyne źródło 
legulizmu w stosnnkuch płciowych, jest pra- 
wie zniesiony przez „mamanizm” przez od- 


duwunie jednej grupy społecznej na taske 
i niełaskę drugiej w drodze prawego i roz- 
wojowego upośledzenia jednych u uprzy 
wilejowywania drugich, wreszcie niemniej 
też i przez wytwarzanie za pomocą wycho- 
wawczej treaury ufektów, dogadzających 
panującemu porządkowi rzeczy, wrogiemu 
ila większości a będącemu deską zbawie- 
nia Alu mniejszości. 

"Puk jak dla uświęcenia głodu jednych i 
przeaytu drugich wymyślono całą teoryę po- 
zawnie naukowo, tak też wymysleno psen 
do naukową argumentacyę dla nświęcenia 
złodu płciowego oxromnej liczhy kobiet 
niezamężnych, niecheących się podduć znie- 
wagom i dzikiemu wyzyskowi Życia pro- 
stytacyjnego. (idy teorya Darwina, pomi- 
mo najlepszych chęci przeciwników me da- 
ła się ohalić i zwalczyć, wówoazas postara- 
no się ja wyzyskać i podporządkować upe- 
tytom tych, którzy potrzebują narzucać do- 
gadzające iin poglady na świat. W tym 
celu sięgnięto po durwinistyczną walkę 
o byt i dano jej fulszywą interpretncyc 
W inyil tego to fałszywego tłomaczenia us 
owano wzbudzić przekonanie, że posiada. 
cze łupów i dóbr życiowych są słusznie 
w aseni, jako doskonalai zwycięzcy 
w walce ze stratowanymi i zmiażdzonymi 
w ŻYCM, skazanymi na zazłade jaka posle- | 
dnie, bezwartościowe istoty organiczne. 
Oznajmiono, że im mniej jest dóbr życio- 
wych a więcej łaknących łupu, tem walka 
o hyt jest zaciętsza i tylka doskonali osto- 
ją się w tej walce. 

W rozumowuniu powyższem tkwią az 
dwn błędy. Ażeby walka o byt mogła za- 
pewnić korzyści doskonulszym a pozbawić 
ich poślednie wartości ustrojowe, współza- 
wodnictwo między ludźmi mnai być awabo- 
dnem i niekrępowanem, tak jak ono się od- 
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bywa na łonie natury. Niczego podobnego 
nie widzi się w życiu społecznem t. zw. 
krajów cywilizowanych, gdzie przywileje 
pieniężne, prawne, polityczne, datujące 
zezasów zwycięztw pokoleń wymarłych, hy- 
waja przekazywane następnym pokoleniom. 

Dzięki tej okoliczności bieg ścigajęcych 
się w walce o byt nie rozpoczyna się od je- 
dnej mety. Wobuc tego byłoby naiwnym 
błędem z ilości posiadanych łupów wnio- 
skować o wartości ustrojowej ich posiada- 
czu. Przypuściwazy fakt nieprawdziwy, że 
przy obecnej organizncyi społecznej walka 
o byt zachownie przy życiu i dostatku do- 
skonałych a skazuje nu zugłady upośledzo= 
nych, rozważymy drugie twierdzenie, Gdy- 
by walka o byt w życiu społecznem rze- 
czywiście zachowywaln doskonałych a grze- 
bała upośledzonych, to zaostrzenie joj rze- 
czywiście doskonaliłoby personel spote- 
czny. Uhociuż doskonałość poszezegól- 
nych osobników, wchodzących wskłaud apo- 
łeczeństwa jest niemałej doniosłości, je- 
dnak wcale nie bezwarunkowo; doskonu- 
łość personelu społecznego tylko wówczas 
ma doniosłość społeczną, jeżeli go łączy 
spójnia społeczna a znostrzonu walku o byt 
spójnię społeczną osłabia, przeszedłs ań 
pewne granice zupełnie ją znosi. 
niespojnych ze solą hardzo dohorowych 
jednostek, które tylko jedność miejsca to- 
czy, ulegnie w wuleć każdej gromadzie 
mniej doborowych jednostek i mniej li- 
cznych, lecz spójnej jednością celu i wy- 
siłku. 

Wobec powyższego roznmowania odpa- 
du i hasła nieszezerze głoszone „wyduwu- 
nia jak najliezniejszego potomstwa”, ażeby 
przeludnienie zaostrzyło  wspólzawodni- 
etwa i wydoskonaliło ta droga personel 
apołeczny. 

Już wyżej wykazaliśmy, że współzawa- 
dnictwo, niebędące wolnem nie doskonali, 


| lecz zwyradniu społeczeństwo u gdy do te- 


ga dołącza się jeszcze nadmiernie zaostrzo- 
na walka o byt, nustępuje rozkład spote- 
czny zwyrodniułego personelu społeczne: 
go. Pozostaje nam dowieść „nieszezerości” 
owego lmsła. Dzisiejsza lndzkość rozpada 
się na pewną ilość społeczeństw z organi- 
zacyą państwowa, złożonych najczęściej z 
heterogenicznych pierwiastków rasowych 
i narodowościowych, jako rezultat dokona- 
nych podbojów. 

W każdem takiem społeczeństwie stan 
panujący znajduje zię w mniejszości, która 
na resztę personelu społecznego patrzy, jako 
na źródło żeru i narzędzie do zubezpiecze- 
nia swego stanu posiada W tym celu, 
stany panujące lub chcące panować usiłują 
zagurnąć w awe ręce środki wychowawcze, 
urabiające myśl, nezneia i wolę, środki za= 
i gee reszty personelu społecznega 
w powolno narzędziu, dające się naginac do 
jego celów i widoków. To zamieniania re- 
szty personelu społecznego na stado do- 
chodowe na t. zw. Ntauta-Futter, zależy od 
uzdolnień i kwaklikacyi odnośnych stanów 
punujących; różnem just ona zależnie od 
czasu i miejscu, Raz stosuje się rucyonal- 
ne zasady hodowlane do tej dojnej krowy, 
jaka przedstawiają podległe masy ludowc, 
innym znów razem góruje nieprzezorna 
sumobójcza zasada: nie dla tycli mas nie 
robić, jak najwięcej od nich brać, w myśl 
poglądn, że idealną krową jest ta, któ- 
ra nie nie je, a dużo mleka daje. Upań- 
stwawione społeczności ludzkie w przy- 
mierzn czasowem z innemi lub też osamo- 
tnione spiskują wzajemnie przeciw ohie 
w zamiarze napaści i obrony, w zuimiurze 
niepodzielnega zapunowania nad świutem. 
Z tego powodn wszelkie stany punujące, 
o ile nie są lekkamyślne, wysilują się nu to, 
ażeby powiekszyc zasohy podatkowe ire- 
krutowe. 

Nie chepe naśladować dzikusów piłują- 
cych gułęż na której siedzą, muszę one 
zwiększuć siłę podatkówa i sprawność bo- 
jowa reszty podległego im personeln spo- 
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łecznego. W pogoni za zasobami podatko- | farby. 


wymi i rekrntowymi, wytworzono dla mas 
haslo: rozmnażajcie się — husło napoleoń- 
skie: „juk najwięcej synów”; sami zaś twór- 
wy i propagatorzy tego hasla sprzeniewie- 
czają się mu. 


1C. d. n), 
Aleksy Kurcyusz 
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Pocałunek, Wende i S-ka. Warszawa 
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rzedmowu St. Przybyszewskiego za- 


g IO) checa jednych zraża, drugich, upo- 
ZZ) ważnia jednak do zapoznania z tym, 


którego młodociane dziełu opatrzył St. 
nyhyszewski swojem słowem.  Żuło- 
wać tego nie będzie nikt, kto te dwie ksia- 
żeczki przeczyta. W. (rubiński mu tu- 
lent. -Jost ta dla 
rażne, jak to, że inny talentu nie mu, jak 
to, że obraz jakiś jest dobry lub nim nie 
jest. Deeyduje o tem jedna chwila i sąd 
powstanie rlunowezy, kutegoryczny, jak 
stanowczą i kategoryczna jest bladość luh 
<lreszez. W. (irnbi ma w życin swem 
jakąś ranę, jeżeli jej nie mu, tem lepiej dla 
jego talentu, tem lepiej, że potrafił zrozn- 
wieć dnezę, która jak zwierzę zranione w 
mózg, kreci się, kuleje i do śmierni wlecze 
ua solą znak tego okuleczeniu, Duże, du- 
żo talentów współczesnych nosi na sobie 
taki znak, dużo jest wyrazem tylko tego 
jednego nieszczęściu. Kiedy jedni nawet 
rzeczywiste i wielkie nieszczęście maln- 
ja niezdarnie i nudna, inni rzecz zwykłą 
przedstawią w rozdzierającej formie. 

Czy to ich dusza tak wrażliwa, że „małą 
rang zabici być mogn”, oży siła twórcza tak 
patęznu, że o drobnej runie tyle powiedz. 
moga—mniejsza o to: pan Wacław (Grnbiń- 
ski jest taleni. Tak mało prawdziwych ta- 
lentów teraz i zuwsze, tembardziej tu, gd; 
znać szkołę i wpływ Przybyszewskiego, 
a gdzie przy tym potężnym wpływie, tak 
wudno o swieze wzruszenia, Pocułunek 
skłudu się z trzech nowel: jedna nam mówi 
u tym smutnym przyjacielu, który v pewnej 
godzinie przychodzi i cichym głosem opo- 
wiadu nam o przeszłości. Ten sam prze- 
mawia rzewną nutą w Ntefunyku „wieczor- 
nej godzinie” ton sum wączy truciznę w „go- 
ściach” Przybyszewskiego, przecie inny ad 
tamtych, tak jak inne było, musiała być ży- 
cie tegn człowieka, inne łzy, inną boleśc, 
choć wypadki były iak podobne—ale tuk 
okropnie podobne, Bo kto nie miał ta- 
kich wieczorów, które przepędzał wpa 
trzony w okno świecące na tle ciemnego 
'lomu— cznsaini światło tukie to słońce— 
czasami rana krwawa. Kto nie siedział 
samotny w kawiarni, mieszejąc własne myśli 
z ołaczującemi zjawiskami, jak uhsynt z wa- 
'lą; kto nie tracił świudamości, ezy to co 
widzi, nie jest myślą jego, a to co myśli nie 
jest rzeczywistośeią otaczającą. to nie 
czepił się jakiejś Amelii, wkładając w bez- 
myślne oczy niebu mocy i tronów, tłoma- 
jej niezdurne ruchy harmonię pra- 


kwiatów, | ta wszysiko na nawo przeży- 
wamy przez słowa pana Grubiuskiego. 
Wreszcie te epizody, które pan (irubiński 
kreśli, kiedy schodzi na ziemię z obłoków 


swej duszy rozbolał 
jętne nie sq. 


nie rażą nas, ani obo- 
W palecie autora ag mocne 


niektórych tak jasne i wy- | 


r 


i trudno by była może uprosić juki 
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tiłupców potrafi zrobić. głapimi 
i wstręt budzącymi. Małych ryauje litośnie, 
cierpiących oddaje prawdziwie. Re 
jest może trudniejszą rzeczą, szczególniej 
teraz, kiedy wyliczanie guzików i doku- 
menty ludzkie odrzucone przez wszel 
dnazć czułe ze wstrętem i zgrozą; leraz kie- 
dy ze szkiców i słów urywanych wniosku- 
jemy o myślach, kiedy z pod zdań i zna- 
ków wyrasta twarz głupie lub natchnio- 
na. W nowele „bBnal” potrait pan 
Gruhiński dać num wstrząsające obrazy, 
życie namalować pruwdziwie—nie ta da- 
kładnie fotografowane życie—ale to życie, 
w którem ryczy jakaś walka, przykryta 
zwierzchu łagodnie fulującym tunom zboża. 
Nie widziałem dramatów p. (irubińskiego 
4 dy- 
rektora o wystawienie tych aztuk począt- 
kującego autora. 
czynienia z samobójcą, którego od śmierci 
ocela—a w hunbę rzekomą wtrąca kobieta 
kochana. Rzecz nienowa, a pisana dobrze, 
szczególniej miejscami. Moze to nujsłub- 
szy utwór choć z wielkim robiony rozma 
chem. Koniec jęst jakid blady i ten brak 
zakończeniu mimo logicznaści jest może 
nujmniej artystyczny. 
odpowiadał, jak zrobić należało. Odpo- 
wiedź taką dają lekkomyślni krytycy i ro- 
hiq wrażenie ludzi, którzy mówią „tak na- 
leżała umrzeć”. Tego t nie wie, jak 
zrobić należało, wie tylko 

i do niego należy w chwili stanowczej 
stworzyć cos, co może ani logicznem, ani 
materyalnem nie jest, ale jest czemś, co nas 
w osłupienie wprawia, Tego niema w sztu- 
ce „Na rubierzy”. Druga natomiast rzecz 
„Zucisze” jest burdzo mocna. Ta znów mò- 
wi autor o rzeczach, które duszu jego sama 
wydału, które się poczęły z łez dobrze zna- 
ESRO WERE M (doo 
zna takich dobrze, eo na śmierć idą, znu ten 
pokój i pozorną swobod 
wość, nkrywającą szczękanie zębami, i rów- 
nie dobrze zna boleść, która zdławionemi 
słowami się wyrywu, która wymownie mil- 
rzy. Pan (irubiński jest sam aktorem, po- 
trafi pewnie samą pozą, samem wi 
się w gigh fotelu ukazuć caly rozu 
smutków, na które rady ni 
jest tugedyg. która trach: 
na Gerharda Inuponana pl f 
u troche ma charakteru głuchej rozpaczy 
Knut llansuna. Ten chlopak, krócy widzi 
rzecz straszną i milczy przez miłość dłu 
Ojea, jest piękna i silną postucią—auni tro 
chę sentymentalizmu, o który tu tak łutwa. 
Ta pani taka brutalna i jej ordynarny ko- 
chanek nie są bynajmniej zdobni w fizyolo- 
yiczno-psychologiczne urgumenty, które 
w ka: dym postępku widzą zai przeciw. Tu 
niemu „za”. QCunić należy autoru, który 
potrafi potępić i nie chce przebaczyć. ('zas 
szcze niubo pojednania nad życiem 
Niech wali i klnie. Ba któż 
wątpi, że umie kachuć ten, co postać piękną 
ozdlubia tylomo blaskami, co z picczołowi- 
stością owija wazelkiemi przymiotami tych, 
których ukochał, Znowu mówimy o Teu- 
lizmie; znown chwalić musimy realizm p. 
(irubińskiego, 

Trudno zaprzeczyć, że sam wybór świad - 
czy stanowisko, jakie autor zajmuje w życiu 
przypomina St. Przybyszewskiego, ale ` kto 
dziś uszedł z pod wpływu tego talentu. Ani 
Berent, ani pan (rrubi to nie szko- 
dzi. Odróżnimy go łatwo i miejsca dla talen- 
tu w tym wpływie tak dużo, 


Dr. Wacław Moraczewski, 


- eat” i 
„Nu rubiezy” mamy do , 
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Gubernia Kaliska 
STAN EKONOMICZNY 


Ziemia i ludność, 


Miabernia Kaliska położoną jeat przy 
pzranicy Prus, mu rozległości 9,800 
wiorst kwadratowych i ludności po- 
dług spisan dokonanego w 1897 roku 840,597, 
Pad względom gęstości zujudnienia, guh. 
Kalisku ustępuje jedynie Wurazawskiej i 
Piotrkowskiej, na wiorstę kwadratową wy- 
puda howiem 89 mieszkańców (Warszaw- 
ska 119, Piotrkowska 114). 

Powierzehniu gnb. Kuliskiej przedstawia 
kraj w ogólności płaski, przecięty rzekami 
Wartu i Prosną. Grunt tu bardzo uro- 
dzajny i dla tego ludność przeważnie żyje 
z uprawy roli. Zmaezniejsze lusy spotyka- 
my dziś tylko w powiecie Wieluńskim. 
Przemysł z powodu braku komanikacyi 
kolejowej, nie jest należycie rozwinięty; 
najważniejsze jego gałęzie stanowia: tkuc- 
two, gorzelnietwo i szewetwo. Handel o- 
hejmuje głównie wytwory przemysłu wiej - 
skiego. 

Guhernia Kalisku posiada przestrzeni 
1,020,556 dziesięcin, według danych War- 
szawskiej IKornisvi statystycznej u według 
dnnych Komisyi do zbadania stanu whi- 
sności drobnej w Królestwie Polskiew 
1,858,126 morgów. Z przestrzeni tej wy- 
pada na ziemie dworską 1,077,018 morgów. 
na włościańska 740,791 morgów, na osady 
40,317 i lusy rządowe 31,450 morgów. 

Stosunek przestrzeni ziemi włościanskiej 
wyrażu się w cyfrze 42 proc. i jest mniej 
szy, niż w którejkolwiek innej gubsraii 
ńlestwa z wyjątkiem Płockiej i Lomżyn= 
skiej, gdzie duża część własności drolmej 
należy do drobnej szlachty. . 

Stosunek przestrzeni, zajmowanej przez 
własność większą, wyraża się w cyfrze 
52,707 1 jest znucznie w yższym,niż w innych 
gnberniach, najwyżej 47,69, w guh. War- 
szawskiej. Drobnej szlachty w guh. Kas 
liskiej prawie nie spotykumy, a ziemia nu- 
leżąca do niej stanowi zaledwie 0,1°/, całej 
W łosność ziutnską osad sta- 
nowi 2,%/,, miast J,2', Pod względem 
stosunku ziemi rzndowej, gub. Kaliska na- 
leży do najbhiednicjszych, przestrzeń tej 
ziemi stunowi 1,7% ogólnej przestrzeni, 
przewyższając o 0,1 stosunek ten w guh. 
Siedleckiej, h 

O kulturze ziemi w gub, Kaliskiej, do- 
brze świadczy stosunek ziemi ornej 622/4 
w porównaniu z przeciętnym dla calego 
krojn 559%, pod tym względem jedna tylko 
gub. Warszawska przewyższa Kalinką. Sto- 
munek lyk wyraża się w 7,8m pastwisk 
6,3%, i jest niższym niż przeciętny w kraju. 
Nizkim jest również stosunek lasów 15.3074. 
Zu to pad wzgiędem nienżytków 6.3, gub. 
Kaliska równa się z Płocką i ustępuje je- 
dnej Snwulskiej. a 

Tndność gab. Kaliskiej zajmnje się prze- 
ważnie rolnictwem. Z ogólnej bowiem licz- 
hy, 115,992 zamieszkuje misata, reszta zaś 
t.j, 724,605 mieszka nu wsi. Pod wzglę- 
dem narodowościowym ludność ta w po- 
szczególnych powiutuch dzieli się w sposób 
następujący: 


(Patrz tabelka stroni następni. 


Charakterystykę gubernii Kaliskiej pod 
wzylędem nirońowościowym stanowi wiel- 
ku ilość Niemców. Objaw ten należy oh- 
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jaśnie bŃzkością granicy i innymi werun- 
kami sprzyjającymi kolonizucyi niemiec- 
To warunków takich zaliczam: uro- 
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dzajnoić gleby i wysoki stosunek własności | 
dworskiej w porównaniu z włościańskę. 

Z ogólnej ilości mieszkańców wai 129,980 
czyli 18,90/, należy do bczrolnych; jest to 
procent bardzo duży, ale nie największy w 
kraju; gub. Kaliska przewyższają pod tym 
względem Warszawska (219,) i Płocka | 
(19,3%), pod względem zaś absolutnej cy- | 
fry tylko Warszawska, 

Wogóle w XIX wieku liczba bezrolnych 
w całem Królestwie była wielką, zmalała 
ona wskutek reformy 1864 roku, ale w kró- 
kim czusie znown wzrosła do ogromnych 
rozmiarów, sięgając już w 1891 roku blizko 
miliona (880.000) pomiedzy ludnością wiej 
sky, nie licząc tych maa, kióre udały się na 
poszukiwanie zarobków do miast i osad. 

Proleturyat wiejski jest puścizną prawo- 
dawatwa Wielkiego Księstwa Warszawskie- 
go. Zwolnienie i zrównanie w prawach 
włościan, dokonane w r. 1807, nie przyzna- 
ło im praw do ziemi, z której korzystali 
dotychczas na prawie pańszczyznianem. 
Szlachta otrzymała mozność z końcem ka- 
żdego roku wyrzucania chłopów z ziemi, 
o ile warunki gospodarstwa wymagały te- 
Ro. %e skutek tego prawa znikały całe 
wsie, ziemie ich dołączały się do folwarków, 
a ludność tułała mię po polach i lasach, 
(Tomusz Potocki 1850 r.). 

Za czasów konstytucyjnego Królestwu 
Kongresowego (1816 — 1831) nic nie zro- 
biono din poprawienia hytu tej masy lu- 
dności. Od roku 1830 położenie włościan 
zmieniło się na lepeze tylko na ziemiach 
skarbowych i w majorutach. 

Według sprawozdań rządowej Komiayj 
spraw wewnętrznych, posiadłości włościań- 
skie w czasie od 1841 do 1845 roku zmniej- 
szyły się o 821,000 morgów, czyli więcej niż 
o 10,59/4. 

Krea wydziedziczaniu położył ukaz 1846 i 
roku, zabraniający azluchcie przyłączania 
opuszczonej przez włościan ziemi do awo- 
ich folwarków i podwyższania pańszczyź- 
ny. Pomimo jednak ukazn nadużycia zda- 
rzały się burdzo często, nie dziw więc, że w | 
chwili reformy t. j. w 1864 r., prawie poło- 
wa włościan bo 1,339,000 należała do bez- 
rolnych (na prawie pańszczyznianem iczyn- 
szowem włudało ziemią 1,995,000). 

Pańszczyżniani i czynsżowi otrzymali na 
własność ziemię, na której pracowali, bez- | 
rolni dostali drobne działki z ziem pokla- 
aztornych i rządowych, jak również z opu- 
szczonych przez włościun i bezprawnie do- 
łączonych do folwarków. W ten sposób w ` 


| stosnnek pańszczyz 


1864 r. sformowało się 267,000 nowych, 
drobnych gospodarstw, a liczba proletarya- 
tu zmniejszyła się do 220,00 głów. Refor- 
ma 1863 r.nie zabezpieczyła posiadania na- 
hytej ziemi; brak kredyta długoterminowe- 
go. brak pomocy melioracyjnej, oświaty 
i opieki ze strony społeczeństwa, przyczy- 
nił się do upadku gospodarstw włościań- 
akich, a tem samem do nadmiernego po- 
większania się liczhy bezrolnych. Dzisiaj 
wróciliśmy do czasów z przed 64 roku, gdyż 
liczba bezrolnych wyrównywa prawie ów- 
czesnej. Wśród tego proletaryatu szerzy 
się: nędza, choroba i demoralizucya, rośnie į 
liczhu śmiertelności i przestępatw. Mesy je- 
go radzę sobie, uciekając ze wsi do miast, 
za granicę i za morze. Na razie to skutku- 
je, ale zhliża się chwila, kiedy emigracya 
i zarobki nie hędą w stanie wyżywić całej 
głodnej rzeszy. Co będzie wtedy? Czy 
umierając z płodu, zadowolnią się oni my 
ślą, ze umierają na wolnej polskiej ziemi? 
Czy nazwą tę ziemię, któru oprócz nędzy 
nio im nie dała—swoją? Czy zrozumieja 
ideę narodową? Wątpię. Czas ażeby wazy- 
scy, i ci którzy wierzą tylko w ideały apo- 
łeczne, i ci dla których ideałem jest szczę- 
ście kraju, zajęli się losem tych 2 milio- 
nów,które ani o sprawiedliwości społecznej, 
uni o ojczyźnie pojęci 3 
jednej nigdy nie widzieli, a drugiej nigdy 
-. 

Jeżeli zwrócimy uwagę naszą na poszcze- 
gólne powiaty, spostrzeżemy, że w niektó- 
rych z nich liczba proletaryatu bezrolnego 
sięga wyżej 200. W gub. Kaliskiej naj- 
wyższy procent hezrolnych spotykamy w 
powiecie Łęczyckim bo 25%, W poszeze- 
gólnych powiatach stosunek ten przedsta- 
wia się w sposóh następujący: 


W powiatach 


W ielutskim 12936 | n 

Kaliskie 20885 | 24,2 
Kolski 18924 | 23,6 
Kamińskim 18737 | 18,5 
Łęczyckim 19571 | 25.3 
Słopeckim | 1b418 | 22,1 
Sieradzkim | | 16867 | 14,5 
Tureckim | 15:32 | 171 

| 


W najbiedniejszym powiecie Wieluń- 
skim, spotykamy najmniej bezrolnych, w , 
powiataok najbogatszych Łęczyckim i Ka- | 
iskim najwięcej. Przyczyny tego należy 
szukać w większym atosunku własności 
dworskiej i większym rozwoju przemysłu w 
powiatach, Największą ilość proletaryatu 
bezrolnego, bo 460/, stanowią w guh, Ka- 
liskiej parobcy folwarczni; jest ich razem 
58,601 osób, następną grupę pod względem 
liczbowym stanowią najemnicy, których jest 
52,046; parobków włościnńskich 2518; rze- 
mieślników 7,591; fabrycznych robotników 
wiejskich 1,305; handlarzy 896; innych za- 
jet 3911. Dzierżawców i ogrodników 2,879. 

Dzierżawy włościańskie w kraju naszym 
są hurdza mało rozpowszechnione, u ten 
typ, który spotykam przypomina niaca 
c z ny, ponieważ wyna- 
grodzenie za dzierzawiony kawałek pobic- 
ra się najczęściej w postaci pewnej ilości 
dni odrobkowych, przestrzeń zaś wydzier- 
żawionej ziemi jest bardzo małą. Dzierża- 
wy takie najwięcej są rozpowszechnione w 
guberniach: Warszawskiej, Kaliskiej i 
Płockiej. Miczba ich w gub. Kaliskiej 
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wynaai556, przeciętna przestrzeń —8,4 mor- 
gów. 

Drugi typ dzierżawców, zwany „ogrodni- 
kami”, spotykamy rzadziej, zbliża się do ty- 
pu parobków folwarcznych, ponieważ ogro- 
dnik wzamian za mieszkanie i ogród, obo- 
wiązany jest stawać do roboty za pewną, 
zgóry określoną zapłatę, od 15 — 30 kop. 
dziennie. Ogrodników takich spotykamy 
w gub. Kaliskiej zaledwa 58 rodzin. Zie- 
mia dzierżawiona przez nich posiada prze- 
strzeni 133 morgów, przeciętna przestrzeń 
dzierżawionego kawałka wynosi 2,4 morga. 

Z pomiędzy ludności bezrolnej 58,70, na- 
leży do stałych mieszkuńców gub. Kaliskiej 
+1,30/, do mieszkańców niestałych. Skąd 
biorą się ci niestali, trudno określić. War- 
szawski Komitet statystyczny stara się obh- 
juśnić napływ niestałych mieszkańców le- 
pszym,'w porównaniu z innemi,stanem eko- 
nomicznyin guberni, jeżeli jednak zwróci- 
my uwagę na fukt, ze różnica stosunku ilo- 
ści mieszkańców niestałych, we wszystkich 
guberniach jest bardzo nieznaczną, dojdzie- 
my do wniosku, że wędrówki bezrolnych 
a} wywołane złym stanem ekonomicznym 
tej klasy w całym kraju, i że błąkają się 
oni z guberni do guberni w pogoni zu le- 
pszymi warunkami a nieznajdując ich ni- 
gdzie, osiadają tam, dokąd ich na ostatkn 
zapędziłu tułaczka. 

Z ogólnej liczby osad przyznanych wło- 
ścianom ukazem 1864 roku 70,166 przypa- 
da na gnb. Kaliską. W liczbie tej jspoty- 
kamy osady z przestrzenią więcej niż 15 
morgów w stosunku 25,79,,; od 3 do 15 mor- 
gów 4U0/, i niżej 3 morgów 28,39/,. 

Pod względem stosunku osad pierwszej 
kategoryi t. j. najwiękazych, gub. Kaliska 
zajmuje jedno z ostatnich miejsc w Króle- 
stwie, niżej od niej stoją Płocka i Kielec- 
ka; stosunek osad średnich jest duży, ma- 
łych największy w kraju, z wyjątkiem guh. 
Płockiej. 

Wakazany niżej stosunek nie może być 
dostateczną miarą zamożności stanu wło- 
ściańskiego w porównaniu z innemi guber- 
niami kraju, z tego względu, że urodzaj- 
ność gleby i wyższa kultura wśród włośrian 
gab. Kaliskiej, zastępują braki przestrzeni 
i średnie gospodaratwo tej guberni daje le- 
peze środki utrzymania, niż niejedno wię- 

aze w gub, Suwalskiej i Siedleckiej. 

Gospodarstwa włościańskie na ziemiach 
ukazowych, w gub. Kaliskiej, trzymają się 
mocno awoich pierwotnych grania i liczba 
ich powiękeza się bardzo powoli, W ciągu 
tat 80 gospodarstw tej kategoryi przybyło 
zaledwie 1657, czyli 2,4%, podozas kiedy w 
guh, Siedleckiej przybyło 489/,. 

Zdawaułoby się, że słaby proca liczhy 
gospodarstw powinien wpływać dodatnio 
na ich stan ekonomiczny, utrzymując w je- 
dnej mierze przeciętną przestrzeń gospo- 
darstwa włościuńskicgo? Wniosku jednuk 
takiego wysnuwać niepodobna z tej przy- 
czyny, że jakkolwiek gospodarstwo ntrzy- 
muje się w jednych rękach, jest już ono 
obciążone apłatami dla rodzeństwa i nowy 
sukccsor zaczyna gospodarzyć z długiem, 
nu którego pokrycie nie ma nigdzie nor- 
malnego kredytu. Z drngiej strony uwi- 
doczniający się z tych cyfr systom majora- 
tów, przy bruku instytueyj, którehy ułat- 
wiały spłaconemu rodzeństwn nubywanie 
nowych działek, przyczynia się do gwałto- 
wnego wzrostu proletaryatu bezrolnego, 
czega dowodem jest wysoki jego stosunek 
w tych właśnie guberniach, gdzie przyrost 
liczby gospodarstw jest słabszym, 

W obecnej chwili w gub. Kuliskiej liczy 
się gospodarstw na ziemi ukazowej, posin- 
dających przestrzeni: 

wyżej 15 morgów 21,664 czyli 30%, 
od $ — 15 morgów 34,385 KOJA 
niżej 3 morgów 15,874 228/5. 

Stosunek ten na ziemiach ukazowych w 


obecnej chwil przedatawia się w poszcze- 
gólnych powiatach tak: 
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A.) wychodząc z założenia, że „nowy ściat | 


społeczny wymaga nowych ludzi, twierdzi iż: 


„Z natur niewolniczych nie mogą powstać 
instytncye wolnościowe. Z rabusiów i paso 
rzytów społecznych nie może powstać de- 
Z ludzi goniących tylko za zy- 
skiem lub zbytkami nie może narodzić się 
sprawiedliwość spoleczna. Nawet wtedy, 
gdybyśmy, odwracając zagadnienie, twier- 
że same instytucye polityczne nowego 
typu zdułają uszlschetnić ludzi i uzdrowić 
życie, nawet wiedy pozostaje nienaruszonem 
pytanie, jakie sily zdołają te instytucye 
wydobyć z nicości, zorganizować, utrzymać 
i duchem odrodzenia ożywić? Skąd wezmą 
się te zastępy jednostek, zdolnych do two- 
rzenia rozwoju społecznego, te masy 0 roz- 


winiętem sumieniu człowieka i abywatela, 
bez których demvkracya polityczna jest tyl- 
ko fikcyą, nazwą bez treści, pobielanym gro- 
Demokracya tam tylko 
wyrasta, gdzie jest potrzebą mas ludo- 


A my—to jest lud Polski i Litwy — nie | 


jesteśmy społeczeństwem nowoczesnem, nie 
mamy życia własnego, własnych instytucyj 
społecznych, jesteśmy gromadą luźnych 


od 
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dro- 
bnych spotykamy w powiatach: Kolskim, 
Słapcokim i Komúskim; najmniejszy stosu- 
nek gospodarstw większych jest w Kul 
kim. Najmniej ziemi ua jedno gospodur- 
stwo wypada w powiatach: Kaliskim, Si 
radzkim i Łęczyckim, najwięcej w Kolskim 
i Wieluńskim. 

"Liczba gospodarstw drobnych z prze- 
atrzenią mzej d margów zmniejszyła się w 
całej guberni o 8984 czyli o 20,1", p 
czyną tego jest zudiużanie się ich właści 
cieli i skupywanie ziemi przez właścicieli 


Największy procent gospodarstw 


większych, rezultaten—szybku proletary- | 


zacya ludności. Wogóle gospodarstwo 3 
morgowe nietyłko nie posiada zadnej racyi 
bytu, ale jest wprost szkodliwem. Gospo- 
darstwo takie prawie zawsze nie posude 
koni, « 10%, tego rodzuju gospodarstw nie 
posiada nawet krów; własciciel 3 morgowe- 
go kuwalika nie mu rqożności ani ziemi u- 


prowić, eni wyżywić swojej rodziny, zwycze- . 


daje wiec awoją prace bogutszemu i jest 
przedmiotem ciągłego wyzysku. 


Niedość ' 


tego, zmuszony sprzedawać swoją prucę i 


większej włusności, posiadacz drobnej dział- 


kinie ma awobody ruchów, przykuty po- , 


siadaną ziemią do pewnej miejscowości, 
musi stosować swoje wymagania do miej- 
scowych warunków i, zalezny wiecznie od 
sąsiadów, taniej od bezrolnego sprzedaje 
awoją pracę — może ją taniej sprzedawać, 
bo ma duch nad głową, musi ją sprzedawać 
taniej, ho oprócz wyżywienia: siebiu i awo- 
jej rodziny, posiudu obowiązek płucenia 
podatków, na które jego ziemiu środków 
dostarczyć nie może. By to więc nędzarze, 
którzy żyją w gorszych warunkach od pa- 
robków i najmitów bezrolnych, u w doda- 
tku szkodzą tym ostatnim, wplywując swo- 
ją egzystencyą nu obniżenie płacy w danej 
owości. v 
jakie im daje ziemia, jest zadowolenie 
z przekonania, że są jej posiuduezami i ma- 
ja dach własny nad głowa- 


4C. d. n.). 
St. Stuniszewski. 
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W Gazecie Wileńskiej z dnia 29 marca 
czytamy godny zazuaczenia artykuł p. t. 
„Uzdrowienie życiu”, w którym autor (E. 


Jedynem dobrodziejstwem, ! 


dnostek, które wszystkiego oczekują 
państwa. 


A na takim gruncie nie może 
powstać demokracyn. 


„Demokracya wymaga przedewazystkiem 
silnego poczucin i instynktu samopomocy 
społecznej. Wymaga ludzi umiejących nie 
tylko żądać reform od państwa, lecz prze- 
prowadzać te reformy za pomocą swoich 
własnych instytucyi. Wymaga umiejętności 
samodzielnego organizowania interesów spo 
lecznych. Wymaga rozwojn stowarzyszeń 
zagarniających rozmaite dziedziny gospo- 
darstwa, kultury, ochrony pracy i zdrowia. 
Wymaga wreszcie silnego indywidualizmu 
człowieka, wyrobianej potrzeby urządzania 
awego życia wedlug wlasnej normy i posza- 
nowania tej samodzielavści u innego. Bez 
tych warunków muralnych i spolecznych, 
demokracya wytworzyć się nie może. Jeżeli 
nawet w komitecie ministrów lub Dumie, 
wypracowane będą jak najdalej idące refar- 
my, jeżeli nawet otrzymamy instytucye sa- 
morządu politycznego, aparte na powszech- 
nem głoaowaniu, to zmienią się one niechy- 
bnie w rządy urzędników i przedstawicieli 
z wyborów, zcentralizują się gdzieś daleko 
pu za ludem, przystosują się najzupełniej do 
niedojrzałości demokratycznej społeczeń 
stwa... Zresztą, demokracyi nie tworzy Się 
przez prawodawców; stworzyć ją musi en- 
mo życie; poczęta zaś w komitetach mi 
strów czy partyi politycznych, jest han- 
kructwem samej myśli demokratycznej”, 

„Tam gdzie się wytwarza owa dewukra- 
cya samoistna, od dolu idąca, gdzie orga- 
nizują się instytucye samopomocy, koopera: 
tywy, spólki włościańnkie i związki zawo- 
dowe; gdzie powstają samodzielne ogniska 
oświaty i kultury, tam jednocześnie zacho- 
dzić muszą i zachodzą istotnie głębokie 
zmiany w zwyczajach i w duszach ludzkich, 
w wychowaniu dzieci, w hygienie fizycznej 
i moralnej, w pojmowaniu zadań życia 
iszezęńcia. Przedewszystkiem ludzie two- 
rzą wtenczas sami waronki swego bytu. Od 
ich zdolności, energii, ofiarności, zależy to 
wspólne dobra, którego stowarzyszenie po 
szukuje. W życiu jednostki zjawiają sią 
cele, których nie bylo; zjawia się uczucie 
samodzielnego tworzenia i solidarności Judz- 
kiej. Zanikają nietylko przeżytki duszy 
niewolnika, ale i duszy nowożytnego „ge- 
szefciarza”, niepojmującego zysku bez 
krzywdy. Powstają nowe kategorye roz- 
kaszy moralnych i towarzyskich, które wy- 
pierają bezmyślną nudę zbytków, rozpusty 
i pijaństwa. Słowem, tworzy się nowa 
kultura i nowy typ człowieka, który wyró- 
inja zasadniczo społeczeństwo demokra- 
tyczne”. 

„Typ demokratyczny pożąda przeđe- 
wszystkiem wolności tworzenia; typ niewol- 


niczy— „chleba i igrzysk”; pierwsay usiluje 
sam doskonalić i ulepszać swoje życie; dru 
gi żąda tego od państwa. 

„W typie demokratycznym zanika potrze- 
ba jałowych narzekań i utyskiwai; znika. 
rozterka między indywidualnością a waru- 
kami, między idealem piastowanym w umy- 
śle a życiem rzeczywiatem, gdyż jako czło- 
nek stowarzyszeń wolnych ma on możność 
tworzenia swego Życia, przystosowywania 
warunków do swej indywidualności. Wy- 
twarza się tutaj doskonała jedność myśli, u- 
czucia į czynu, warunek zdrowia i pelnego 
rozwoju jednostki. 
,_yW typie niewolniczym natomiast iatnie- 
je cała przepaść między ideatem a rzeczy- 
wistuścią, między indywidualnością a wa- 
runkami, (Ozlowiek wchodzi w szablon ży- 
cia, który inoi wytworzyli dla niego przy- 
mittsowwo męczy się nadaremnem doń przy- 
stosowaniem wig; kastruje awg indywidunl- 
ność w najrozmaitszy sposób; przechodzi 
przez rozmaite mnstry pojęciowe i moralno; 
zatraca wszelką łączność awych utajonych 
pragnień z czynem, — i przez to samo wy- 
pacza ię w typ chorobliwy, zwyradniały, 
cząstkowy. 

„Demokratyzacya jest tu więc przede” 
wszystkiem uzdrowienie życia i czlowieka”. 


Cóż więc czynić, użehy zapewnić uzdro- 
wienie naszemu życiu społecznemu? Autor 
widzi je: 


„w skupieniu wszystkich sit narodu ku 
tylworzenie kultury denokrutycznej, o- 
partej nu samopomocy i zrzeszeniach taj 
kultury, która zniszczy w nas typ niewolni- 
czy wszelakich barw politycznych i wytwo- 
rzy potężne, bujne, samudzielne życie, Do- 
póki nie rozwinie się wszechstronna praca 
około tego żądania, dopóki nie wysyskamy 
wszystkich ustaw państwowych w eelu prze- 
robienia społeczeństwa na wielką sieć ko- 
operatyw i związków — spożywczych, rol- 
nych, robotniczych, oświatowych, hygieni- 
cznych, kredytowych — dopóty ani uzyska- 
my, ani zdołamy utrzymać nie takiego, €o- 
by miana demokracyi było godnem”. 


Dzień dobry rozglądując się w nastroja 
dusz partyj u nas politycznie zabiegliwych, 
stwierdza pewne ochłodzenie się tempera- 
tury, widoczne prze'l niespodzianem zwy- 
<ięztwem stronnictwa konstylucyjno-damo- 
krutycznego w Rosyi, pewne zumieranie 


: wiury w pierwezorzędność znaczenia po- 


sannictwa narodowo-demokritycznego w 
Dumie, które nawet odbiło się w znanym 
wszystkim liście Sienkiewicza: 

Pewien ¿lad obniżenia optymizmów znać 
także na nowym manifeńcie Henryka Sien- 
kiewicza, obwieszczającym światu wogóle 
i włościanam pińczowskim w szczególności, 
że znakomity autor „Krzyżaków* — kandy- 
datować nie będzie, gdyż potrzebniejszy bę- 
dzie na miejsc w kraju, niż w Petersburgu”, 
ma zaś ma myśli azkolnietwo Indowe polskie, 
sprawę „tak samo ważną jaki Duma”, Zaw- 
aze to już pewien postęp; dotychczas słysze- 
liśmy, że niema nio ważniejszego dla Pola- 
ka, niż Duma petersburaka, teraz dowiadu- 
jemy się jednak, że „tak samo (1) ważne 
jest i przyszłe szkolnictwa ludowe, polskie", 

Manifest ten jest zastanawiający nietył- 
ko tcm tak azczególnie wystylizoawanem 
przyznaniem. Jest bajeczny w całym awo- 
im tonie górnym i uroczystym, przypomina- 
jącym jakby nniwersały hetmańskie. 

Zaczyna się kłasycznym zwrotem, potrą- 
cającym o nagrodę Nobla („Od powrotu ża 
Szwecyi* ete.), dziękuje „kochanym wapól- 
obywatelom” za okazywaną ufność, pioru- 
nuje na „byłe hultajów i włóczęgów, cheg- 
cych łowić ryby w mętnej wodzie“ (mowa 
naturalnie o agitatorach aveyalistycznych), 
zawiera polecenia wyborcze i szczególniej- 
szą dwuznaczną a niejasną obietnicę, że „bę- 
dzie wreszcie i nad poslami dozór” (czyj!) 
a wreszcie i rodzaj przysięgi jakby wzoro- 


N ih. 
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wanej na wielkich przykładach przeszłości: 
„będę miał zawave pióra w ręku, aby wypo- 
widać publicznie, co nwažam zu najpotrze- 
bniejaze dla calej Polski i dla Was... aby 
Ojczyźnie naszej słuzyć, póki mi Bóg życia 
dozwoli*.. Wytworny powieściopisarz nie- 
„miernie widać na seryo bierze swoje het- 
maństwo duchowe w narodzie: uniweraały 
jego lepnze jednak czyniłyby niezawodnie 
wrażenie, gdyby były redagowane nieco 
mniej paradnie i wyniośle. Prawdziwie 
wielcy ludzie są zazwyczaj prości i skromni. 


PESO: 
KRONIKA & 


Sprawy politycane i społaczne. Obie (rakcyć P= 
sjakie; s0cystno-demokratycznej partyi robotniczej 
miały prrygotować cady szereg wehwał, tyczących si 
Kwestyi programowych jak i taktycznych da rozpa 
trronia na zjednoczonym zjeździe partyjnym, któ 
ma cię odbyć wkrótce, 

— O4 ministra apraw wewnętrenych aadarzlo tele- 
graficzne zawiadomienie, że w Krółentwie Polskiem 
kariki wyborcze mogą być pisane po poleku; blan 
klety zná tych kartek pawinny być sporzadzone w oba 
Językach, 


iacawi wyborcy stronnictwa koustylucyjno» 
dlumokratycanego, Milakow i Hessen, zosiali usunięci 
przoa komisyę wyborczą z powoda obciążającego ich 
oskarżcnia z mocy art. 129 kodekau karnego. Przeciw 
tema postanowieniu ztronniciwo przygotowywa silny 
i wielogławowy proteai. Z macy tego siwego art. 129 k. 
kar, pyciągnięty zontal uu odpowiedzialności sądowej 
au artykuł w Š numerze Prawdy pod negt. „W rocz- 
nieg“, damnlemany wyborea z pow, mińskiego, gub. 
dwokat przys. Aleksander Lednicki. 
ijowie dwie kobiety, posiadające stopień 
prawizara farmacyi, poduły prośbę do władz miejscu 
wych m zazwolenie na otwarcie npleki z ohałagą wy- 
dącznie knbiecą 

Wszechro y 
w kidrej wzywa apoleczeñsiwo ranyjakia do zabezpie- 
<zema się bez względu na policyę, przeciw pogromom 
tydnwskim, zagrażającym jakoby na zachodzie i na 
południu puńsiwa, 


stów slezwę 


— Przy wyborach w Peiersburgu złożono 976.805 
głosów, e tego na kandydatów partyi „K-D*, 580,940, 
Czyli SUA} W sferach rządowych uważają za ogro- 
mny błąd wyznaczenie wyborów w Petersburgu przed 
ukończeniem ich na prowinry, Rząd hy? przekona- 
ly o awycięntwie „pazdziernikowców” 

— Komitet stronnictwa polskiego w Moskwie roze- 
*lnl do polskich prawykozców odezwę, w której poleca 
im glosowné na liaię „kadeców”. 

- W Odese do sojuszu z kadetami przystąpili 
akroińcy | żydzi w celu przeprowadzenia kandydata 
partyj powtępow 


— No ostaniej, niedówn „Bondu“ 
Mohyłowiy postanowiona wasystkle akty e, zw, przy. 
mosowogo wywlaszczania kins posiadojących na reje 
rowalncyjne, nznać za zwyczajny gwalt i rabunek, pie 
wapółuego z działalnością partyi niemający, tudzież 
watnie oras za pomocą druku walcryć z nimi. 

Zaburzenia | zamachy. Gen.-gob warszawski, jak 
donosi Leben, poleci wazystkim gubernatorom B róla- 
atwa przedsiewgigò trodki zapohicgawoze możliwym 
pogromom. 

— W różnych stronach kraju noteją wciąż powia- 
reujące się pogromy monopulów —osatnio po raz wió- 
ry w EŁysabykach w pów. lnkowskim, nupadający w 
Jiczbie 4, zamknąwazy atróżów w szopie ngrabili sklad 
+ wódki i wszelkiej gotowizmy, jaka wię na miejscu 
znajdowała. Na ślad ich nia irafono. 

— Ciężkie waranki, w jakich kraj się zoajduje, 
zliwemu rozwojowi handyiyzmu tak w 
A jak na prowincyi. We wsi Gnaty, w oko- 
liey Nanielska 10 ludzi nzhrojonych napadło no miej- 
stowego obywatela i, grożąc rewolwerami, zabrali mu 
501 :h._ Stróża, kóry apostrzeglszy ich zaczął krzy- 
cieć, zastrzelili. 

— Dn. 7 kwietnia wybuchem bomby, rzucanej zda- 
je się na kolana, zabity gasca? w poworie guhernatar 
tweraki. Na miejscu zostały tylko nogi, głowę i czętć 


tułowia enaleniono o kilka sążni dalej, Wożnien zo- 
asal prey tew raniony ciężko. 

| — Da 5b, m, wystrzałem z rewalweru przy wyjściu 

z domu przy ul. Jasnej zabity zastał Edward Toeplite, 

młody 28-letui człowiek, Zabójstwo to przedatu 


się jako niernawikłana dla wazynikich zagadka, 


— W Baku szajka złodziei przebrava w mundar, 
prokuratora, oficera żaudarmeryi, rewirowogo i 2 pal 
cgantów, robiła rewizye po kantorach bankierskich. 
Zanim szantaż został ujawniony, slodziejo uciekli, 
adątywazy ukraść kilkaset robli, 

— Na szalerów, graaojących na siatkach, karsają- 
cych na Wiśle, napadło ośmin niezonnych mladsień- 
ców i dokonało samosądu, Trzech padło załntych na 
miejscu | ciala ich zostały wrzucnne da rzeki, dwóch 
ciężko rannych odztawiono do azpitala w Modlinie, 
W drodze jeden ducha wysionął, Sprawcy zniknęji 
hez kladu. 


— Na właściciela posiedłości w Tarchominie pod 
Aablonną napadło 10-0 opryszków uzbrojonych w re- 
walwery. Żądali pieniędzy, ale ponieważ ich nie było 
zabrali kowziowności na 50O rh. i zbiegli. 

~ Bus. Goa. zaprzecza wiadomości podanej przes 
Ruś, że cinło poruczniku Schmidta i jego towarzy- 
azów zostaly wrzneone w morze. 


"Tłomackiem zamknięto drukarnię Lichensona 
i Lnneoherga a wapólwłaścicieli wraz ze waym 
prarownikami aresziownao, 
podczas rowizyi pewną ilość wydrukowanych już pro 
klamacyj, 

— W Elitawetgradaie ma być odda oy pod sąd poli- 
eynnt, który podczas paździecnikowych pogromów w 
Bełcie wpędzał żydów da raeki a następnie do nich 
strzelal. 

— W Nr 27 gazety Riecz wydrakowano wiadomość 
z adzi, że w à. 30 maren naiłowana zrobić podkop 
pod gmach, zajmowany przes oddział łódzki Danku 
a, co wczas jeszcze wykryto. Wiadomość ta 
pełnie pozbawiona padsiaw 


W drakarni znaleziono 


paña: 
ja 

— W kraju nadbnltyckim cięgle oresztowama i ka- 
ry śmierci. W gminie sermukszyńskiej nanczyciel 
i wójt acieczką nratowali swe życie. Domostwo wój 
ta spslono. W Szeunie rozelrzelsna 6 osób, podej- 
1zunych o spra W Okszen- 

hofie żone p. Rengartens strscila xmysly wskatek u- 


mie rewolucyonistom, 


mięzienia męta. Jeden t urzędników tej gminy ror- 
siczelany, W Tanerkalnie sresztowania na porządku 
dziennym. Szkoła gminna zmknięca; nauczyciel u- 


<iekl zagranicę, a leśniczy Akot, jak donosi gazeta 

„Balas*, zam wię zastrzehł W Olaje przybyły z Pe- 

terkofa addział egzekucyjna rozsirzelmł ludzi tudzież 

arevatowal mnóstwo ovów. Rolbuszska szkoła gmin- 
na zamkojęla, nauczyciel umknął praed karami. 

— W pow. jekaserynosławakim we wsi Gonczuh 
wlościanie samowolnie zamykali sklepy munopolowe 
nu czna przystępowania do spowiedzi; wladze zpraeci- 

| wily się temo; nastąpiły aresztowania, uwięziono do 

30 osób. 

— W Kostromie inspekt, szkoly realnej, który wiózł 
z izby skarhowej 2000 rb. nu wypłaię penvyj nauczy- 
cielom, zontał ograbiony przez włodych ludzi, którzy 

+ ndołali zbiedz. 

Aresztowania i kary. Kierownik „Górauślązaka” 
Jan Kowalczyk, o którego niowytłomaczaneim zniknię- 
ciu niedawno zawiadamiała redukcya tego pisma, 20- 
Mal aresztowany na jednem zebramu w Wilnie, gdzie 
przybył za interesem) 

— W Petersburgu, redaktor Jsiennika antyrycym 
| Ko Wodorostow, oskarżony o obrazę wojska, został 
kazany na 4 miesiące więcie 

— Minister spraw wewaętrznych polecił w ciągu 
ea ukończyć wszystkie sprawy polityczne i 

wiadomić o tem uwięzionych. 

- Felika Moskalewski, student 3-ga kurtu prawa 

W uniwercylecie warszawskim, uwięziony od dwóch 

MIB$IĘCY, MOCĄ wyroku zostal zatrzymany w więzieniu 
| jeszcze a jeden miawiąc. Włościanię gminy Tarokia 

w gab. Lubelskiej jednogłośnie wybrali go rza 
gmnega. 

— Goins Sarbiewo w pow. płońskim zapiaciła 3000 
rb, jaku karę za ochwalę gminną a 1000 rb. za apro- 
wadzenie | otrzymanie wujaka. Wynosi to okolo 
18t); kop. z morga. 

— Na pytania zarządów żendurmeryi w aprawach 
areaztantów politycznych o dalszą rezolueyę przy bra- 
ku dostatecznych danych do oskarzeń, mini, 
trznych odpowi 
| nadal w drodze administracyjnej. 


p! 


— Dnia Ñ h. m, rano wykonano w cytadeli wyrok 
śmiecei na Teofilu Konurzewskim, Skazany on zostal 
nn powieszenie za zamach n patrol kozacki na Te- 
Podanie o knsaczę wyroku zostalo odrzucane. 
agitacyę azkolną zostali aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu kaliskiem mieszkańcy Liskowa, w pow, 
tureckim: pp. Feanciazuk Lipski, anuczyciel ludowy, 
Antoni Głębicki organinia, oraz gospodarze Paweł 
i Szymna Krycha. 

— Sprawa wszystkich uwięzionych wapółpracowni- 
ków Kur. Codziennego zoniała skierowana do Poterie 
— 

— W Moskwie w księgarniach, kioskach i na uta- 
cynch kolejowych skonfiskowano broszerę Lwa Tol 
stoja p. t „Czyż istotnie ink trzeba?" 

31 morea pobeya petersburika konfiskowała 
wszystkie wydawnietwa ilnatrowkne z portretom p, 
Spiridonównej. 

= Sąd wojenny w Łodzi rozpoznawał sprawy 32-ch 
żołnierzy orar folAfebla 2-e] roty 37 pulku ekatecyna= 
hurskiego. Po ehadaniu okolicznnici i udowodniewia 
winy oskarżonych, aqd nkwzał 19 potlsądnych, w tej 
liczbie i feldfebla, na ciężkie roboty bezterminowe, 6 
podwądnych na 6 lat ciężkich robót każdego, pozosta- 
łych zań (14-1n) do rot arecztanokich poprawczych na 
4 inta lenżdego, uznając wszystkich za winnych jaw- 
sego buntu z zamiarem postawienin oporu wladzy 


| i naranzenia nhowięzków służbowych 


trafiki 1 bszrobocia. Po strajka szowców i kraw= 
ców nastąpił airajk stolnrzy, pracnjących w drobnych 
warsztatach, żądają oni wyższego wynagrodzenia 
1 zmniejszenia godzin pracy. 

— W Odesie strajkują robotnicy portowi. 

— Strajk slużby w synagodze glówaej w Łodzi 20- 
siał ukończony, Wazyatkiw żądaniom atrajkujących 
uczymono zadość. 


— Moskiewski kowiiet rozyjskiej socynl-lemokta- 
życznej party rohotniczej ońwindcza w Nr. ô Rabo- 
czego Liatka, że poglaski a ponownym strajku po- 
wszechnym w Moskwie są najzupełniej bałamutne, 

Sprawy szkolne. luspekcyn szkolna minsta War- 
stawy zwróciła się z zapytmniem do wazysikich nau- 
czycielek i nauczycieli Rosyan, czy zą w możności u= 
dzialania wykładów w powierzonych im azkolacli po- 
czętkowych wazyarkich przedmiotów, [z wyjątkiem ro- 
ayjakiego, w języku polskim. Odpowiedz wymagana 
jęst hezzwłocznie. 


— Studenci prawosławnej akademii duchownej w 
Moskwie, uchwalili na mitynga, zaproponować rekto. 
rowi, biak. Jewdokimowi i inspektorowi archimandry- 
Józefowi, podanie się da dymisy i usunięcie się 
zakndemil Ułożono w tym cela 2 kolektywne o- 
świ i przez delegatów wręczono je rekiorowi 
tadzież inspektorowi. Ostatni przyjął je, pierwszy zaś 
odmówi. 


ei 


dezeni 


— W Warszawie, na Solca, powatela ochrona ze 
składek robolników, którzy postanowili płacić mie- 
sięcznie 15 kop. od osoby, W sen aam spozóh ma po= 
wstać szkoła dla dzieci robotników. 

— Ministerysm vpraw;wownętrznych po porozamie- 
+ minleleryam oświaty pozwoliła na otwarcie w 
awie 14 nowych szkół poceqikowych 

— Szkoły ludowe w Moskwie przejść mają pod sa- 
wiadywanie rad aekolnych, 


Nada państwa ponwoliła na zułożanie pray uni- 
wersycecie warurawakim katedry języka polskiego 
1 bistoryi literatury palukiej. Prelekoya będą aig ^d- 
bywały po polsku, Na założenie taj katedry postuno- 
wiano wyasygnować tymczasowo 20 tys, Kb., m coros- 
mie 22 tya, 

Zdrowie publiczne W Brześciu Kuja 
Wioeławku,wakutek przepełnienia w więzioniach, mig- 
dzy więźniami wybuch tyfua plamisty. 

Literatura i sztoka. Zarząd minan Warszawy 
obejmuje tentry warszawskie w adiminiatracyę wlnsną. 
Gmachy teatralne przechodzą ua rzecz mimea, któ 
wzawiaa obowiązują się przejąć długi zaciągnięć 
przez dyrekcyę rząduwą. 

Prass. W Petersburgu zuwieszona dziennik Ruf 
a następnie dziennik Jfotwa, drukarnię ich zamknię: 
to, Redaktora Ruai, Kramaleja, skazano na 4 miesią- 
> qr+aa 

— Nowe, dodatkowe przepisy pranowo wprowadź 
ję, że obowiązek przedstawiania numerów wydawnic- 
twa inatyrncyom wydziału prasy lnb teź osobom urzo- 
dującyia należy da mlaścicjeta drakarni lub zarządza- 
jącego na 24 godziny przed wypussczaniem numeru 
kowo, jeżeli numer zawiera rysunki. Nume- 
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ry wydań nresztowane aş, jeżeli zoninły wypuszczone 
baz zachowania art. 5-go i 7-go ukazów z d. 23 Jlato- 
pada 1905r. Areszt nakładany jest na wszystkie e- 
Ezemplarze wydawnictwa, zawierającego rysunk:, gdy 
w numerze zę jawn występnego, 
przewidzianego prze kodeks karny, jak równie? ste- 
Wydawca 
zawiearonego lnb zamkniętego wydawnictwa 
wydawać osobiście lub też przez inna asoby nowych 
pism peryodycznych do oansu wyroku sądowego lnh 
też do upływu wskazanego w wyroku terminu, Winoi 
narnazenia owych przepisów, mianowicie puszezania 
w świst wydawnictwa do czasu o'rnymamia świadec- 
twa hozpońrednio po przedstawieniu egremplarzy in- 
stytucyi przea wydział prasowy skazywani będą na 
kary pieniężne. Sąd może zamknąć drukarnię na pół 
roku. Wydawca, który w dalszym ciągu osobi 


reotypy dla druku mresztownnego numeru. 
może 


lub też przez inne osoby wypuszcza nowe wydania, | 


weamian zawieszonych, podlega nresziówi do 3 mie- 
siący lub grzywnie do 3,000 rb. W rasie powiórzenia 


sią lego występku karę aianowić będzie zamknięcie w 
twierdzy do 16 miesięcy. Takim samym kerom ule- 
gają właściciele drokarni 

Wiadomości skonomiczne. W większości przed- 
siebiorstw miasta Warszawy: na stacyi pomp, na %4%4 
filtrów, przy magazynach parowych, stacyi sprawdzeń 
i t. d. zaprowadzono 8-godziany dzień roboczy 


— Ragd przyznał kredy: w sumia 135,000 rb ne po 
większenie policy warszawskiej i podwyżkę penapi 
polieyantów. 

Katastrofy. Dn. 3 kwietnia pociag kuryerski z War- 
stawy przy wejścia na stacyę Biała wpadł wskutek słe- 
go nastawienia zwrotoicy na pociąg towarowy, Z po- 
dróżnych nikt nie ucierpiał, natomiast ze słażby pocią- 
gu towarowego | z jadących w nim na gapę jedna on 
j ba została zabita 7 ranionych. 


Telegraf przyniósł wiadomość o straszliwym wy- 
bueha Wezuwinsza, Otworzyły slę dwa nowe krais 
| ry, sicjące lawą Na Neapol spada dentcz popicła. 


Ludność okolicznych wsi i misstecnek w poplochu 
ziby, z których już wiele zalała Ja- 


wa i zasypał popiół, 
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Dla biednych S$. M rb. 10. 


NOWE TORY” 


Ad. Mahrburg, St. Michalski, 
Nałkowski, A. Szycówna. 


Pismo nie wychodzi w 2-ch 
siącach wakacyjnych. 
Objętość pojedynczego nu 


przeciętnie 6 arkuszy druku. 


Człowiek o potężnej indywidualności a 
społecznieniu — oto ideał wychowania. 


Mając hasło powyższe i opierając się na gruncie jaknajściślej 
naukowym Nowe Tory będą poruszały z tego stanowiska wszystkie 
sfery, dotyczące teoryi i praktyki wychowania i nauczania, będą in- 
formowały czytelnika o literaturze pedagogicznej i postępach pedago- 
gii we wszystkich krajach neywilizowanych, wreszcie będą umawisły 
warunki, w których zawód nauczycielski najlepiej istnieć i najko- 


rzystniej dla społeczeństwa pracować może. 


W imię postępu pismo zwalczać będzie wszelkie objawy rutyny 


i wstecznictwa. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


W Warszawie; rocznie - 10.6 
półroeznie. . , 

z przesylką poczlową: rocznie 1b, 6. 
półrocznie „ 3. 


Cena pojedynczego numoru 76 kop. 


PuzepPŁAT 
MIN! 


*) Początkowo piamo miało nosić tytał F+zyszłość, 
je w Krakowie wydawiniciwa o tym samym tytule, 


PROJEKT REFORM AGRARNYCH 
w KRÓLESTWIE POLSĘIEM 


] Piotra Górskiego 
1 Stanisława Staniszewskiego. 


spricwuny paz | 


Cena kop. 40, z przesyłką rekomendowaną kop. 60, 


Spółka Nakładowa 
POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSKIEGO 


Ustrój państw Europejskich i Stanów 


Zjednoczonych Ameryki 


Cena rb. 3.25 kop., z przesyłką rekomendowaną rb. 3.70 kop. 


MIESIĘCZNIK 


PEDAGOGICZNY 
pad redakcją 


STANISŁAWA KALINOWSKIEGO. 


Komitet redakcyjny tworzę pp: Wł, Bukowiński, Dr. W. Ettin- 
ger, W. Jezierski, St. Kalinowski, M. Kreczmar. 


Adres Bedakoyi Górna 8, 


2,50 Adres Administracyi: „Księgarnia Na- 
ukowa”, Krucza 44, 


J, Moszczeńska, W. 


mie- | 


meru 


zarazem o szerokim u- ratycz, 
cia politycznego. 


W dziale public; 


bojownik postępu 


“a 


Ę PhIYJMUJE TYLKO AD- 
ISTRACYA PIRMA, 


Zmianę spowodowalo (MOWGIH. 


niu, broni gorąco wolno- 
ści jednostek i takiego 
ugrupowania Bił spo- 
lecznych, któreby ata- 
nawiło niezlomną rękojmię demo- | ładnego faktu, żadnego zjawiska 
kratycznej organizacyi naszego ży-| lub zdarzenia, które może zająć 


Aleksander Świątochowski. 


Odcinek powieściowy zawierać bę- 
dzie najlepsze prace twórczości o= 
rygisainej, między innemi powieść 


Żeramaklego 
p ». Dzieje Grzechu, 


Władysława St. Reymenta p. n. 
Z nowej Księgi Dżungli 


+0 © GA M PR ZE W KE M. (1. 


"NOWA GAZETA 


| NOWA GAZETA jest organem | NOWA GAZETA doborem ar- 
postępowym i demokratycz- | tykułów, wszechatronnaścią infor- 

| nym. Stojąc na gruncie autono- | macyj, całym zgoła gatunkiem tre- 
mii kraju w najobszer- 

| niejazem słowa znacze- A 


śel stanęła na poziomie 
najwybredniejszych wy- 
magai nowoczesnych. 
Jest najczujniejszym i 
najruchliwszym arga- 
nem, nie pomijającym 


Od i-ge stycznia 
s. wychodzi 


dwa razy 
dziennie 


| kogokolwiek. 


ki ofnrował NOWA GAZETA ma objętość numerów 
jej swą pomoc najpierwszy u naa tak obszerną, iż oblitością treści przes 


wyższa wszystkie pisma, dotychczes 
wychadzące w Warszawie. Pod wzgie- 
dem zewnętrznym, 1 i ukladu, druku 
ipapieru nadano NOWEJ GAZEOIK no. 
sês ponętną i estetyczną. 


Prenumerata wynosi: 

Rocznie rh, 9, pólrocania rb. 
1. rb. 2,26, miea, kop. 75, pa 
ocznie rb, 11, pólroca. rb, 
5.50, kwartalnie rb. 2,76, miea, kop. 02; 
zagraricą: Rarznia rb. 16, półrocznia rh. 
©. 8, kwartajme rh, 4, miesiące. rh, 1,35, 


Cena pojedynczego numeru kop. 8. 


Eeiakcya. adminiatrecya 1 
Ń Szpilalua 10. Telefonu Nr. 


6. 


obni: 


2a zaliczeniem kop. 60. 
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W. Sieroszewskiego. 


BRAASK 


Puszcza Białowieska. Grecka szczeli- 
na, (no nędzy. 


Nakładem Autora. Wydanie drogie. 
Sklad główny w księgarni Wende 8-ki. 


Cena rb. 1 kop. 20, i 


Ogloszenia w „.Nowcj Gazecie" zapewniają pp. interesantom 
szeroką poczytnoić wobec smacznego rozpowszechnionja „Gazety*. 
lem uprzystępuić formę drobuych ogłoszeń potrsebnych dla czerokich afar 
liśmy cenę z i kop. na © Kop. ża wYruz. 
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Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


„Załęski“ 


POLECA: nauczycielki, nanczycieli, bo- 
ny; sprowadza Francuzki z winanego 
| Diora w Paryżu. 


Nazowiacka 3, tal. 4214. 


północnej 


EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya 
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